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Lwów 12. kwietnia.

Niepodobna nam zacząć codziennego biuletynu 
inaczej, jak  od sprawy która ogólną absorbuje 
uwagę i k tó ra  doniosłością, swą góruje nad wszel- 
kiemi innemi wypadka ni. Niepotrzebujemy doda­
wać, że mówimy tu  o Francyi szarpanej okropno­
ściami wojny domowej. Wojna ta  wre dzisiaj w c a ­
łej swej grozie W Paryżu obok komuny egzystuje 
kom itet centralny i obie te władze patrząc na się 
okiem zawiści, podejrzywają się nawzajem, więżą 
i oddają na pastwę rozkiełzanego motłochu W ten 
sposób komuna licząca pierwotnie 90 członków 
zredukowaną została do połowy Naczelny dowód­
ca gwardyi narodowej, Bergeret, zmuszonym by 
usunąć się- Cluseret, generalissimus sił zbrojnych 
dostał się do więzienia, a jego miejsce m iał — 
według dzienników zagranicznych — zająć Polak 
Dombrowski Dzienniki te, również depesze tele 
graficzne donoszą, że polscy oficerowie z legionu 
Garibaldego kierują po większej części operacyami 
militarnemi tak  w samym Paryżu, jak  i jego oko­
licy. Zbyteczną byłoby rzeczą nadmieniać tutaj, że 
wiadomość ta  napawa nas boleścią, boleścią na 
jaką zdobyć się może tylko serce Polaka, który 
wychowany w wierze ojców swoich zkąd czerpie 
otuchę i zbawienie, dziś musi patrzeć, jak  rodacy 
jego służą sprawie, dla której nic niema świętego, 
co zmierza do obalenia kościo ła , związków fami­
lijnych, jednem słowem do ogólnego przewrotu. 
Komuna rozporządziła dalej aresztowanie Assyego, 
prezydenta komitetu centralnego, a kom itet cen­
tralny uwięził Delescluze’a jednego z członków ko ­
muny. Obok tego dopuszczają się w Paryżu naj- 
sromotniejszych gwałtów. Komuna rozporządziła, 
aby wszyscy do la t 35 stawili sig do wojska. 1 o- 
nieważ ukaz ten znalazł wielu oponentów, przeto 
komuna wywleka niechętnych z własnych domów 
i pakuje ich przemocą w szeregi obrońców ojczy­
zny Za zbiegłych odpowiada głową rodzina.

Całe duchowieństwo paryskie zawleczone do wię­
zienia, a wszystkie niemal kościoły do szczętu 
złupione. Po ulicach Paryża walają się trupy roz­
strzelonych za wyrokiem bądź to komuny,^ bądz 
kom itetu centralnego. W dniach ostatnich n.owiono 
o pojednaniu, lecz spiskowcy paryscy wystąpili z 
tak  śmiesznemi pretensyami, ze takowemi 
żliwili po prostu wszelkie usiłowania zmierzając 
do zgody. I tak Cri du Peuple ogłosił program, w 
którym na pierwszym stoi planie, iż Paryż musi 
być wolnem miastem, sam się ma rządzie, a obok 
tego posiadać prawo rozszerzania praktykowanej u 
się federacyi. W tym razie Paryż nie będzie od 
tego, aby nie wziąść udziału w ogólnych wydatkach 
na koleje żelazne, żeglugę, oświatę, m arynarkę i 
publiczne roboty. Komuna widząc, że podobny pro­
gram nie znalazł u rządu wersalskiego najm niej­
szego odgłosu, zabronił znosić się z W ersalem i 
zagroził tym wszystkim, którzy mieliby ochotę 
myśleć o pojednaniu i sprowadzeniu ugody, iż u- 
ważać ich będzie za zdrajców ojczyzny.

Dziś przeto już ani myśleć o pokojowem poje­
dnaniu, a jedyną drogą do przywrócenia norm al­
nego stanu i uwolnienia ludności paryskiej od te 
roryzmu rządów rewolucyjnych], je s t siła orężna.

Zrozumiał to rząd wersalski i od dni kilku e- 
nergiczniej wziął się do dzieła, powierzając główne 
dowództwo Mac-Mahonowi, który choć w ostatniej 
wojnie nie przysporzył sobie liści wawrzynowych,

w każdym razie jest jednym z najdzielniejszych i 
energiczniejszych jenerałów francuskich.

Położenie powstańców po zajęciu mostu Neuilly, 
i ostrzeliwanie fortyfikacyi opasujących miasto, nic 
m usi być godnem za z d ro śc i;, donoszą nawet, ze 
iowstańcy już przedwczoraj czynili na polach e li­
zejskich, na placu Zgody, na ulicy Riyoli i ltoyale 
przygotowania do walki ulicznej. W W ersalu spo­
dziewano się dnia 10. bm , iż Paryż zostanie wzię­
tym do 14. bm. Powtarzano sobie w Zgromadze­
niu narodowem, iż ks. Bismark oświadczył, ze w 
razie gdyby do 15. kwietnia wojska wersalskie nie 
zajęły Paryża, uczyni to arm ia niemiecka. Z wia o- 
mością tą  zostaje zapewne w stosunku podroż j  
Favra do Rouen, gdzie konferował z jenerałem  
Fabricem.

Czy armii wersalskiej uda się bez interwencyi 
niemieckiej przywrócić do 14. b. nr. P°FẐ  , 'v 
zrewoltowanej stolicy, to kwestya na k tórą j 
chwili trudno odpowiedzieć. Mamy przed sobą te ­
legramy wersalskie, londyńskie i parysk ie , a : 
nich tylko tyle możemy wymiarkować, iz w ojsku 
wersalskie, mimo dokonanych szczęśliwie k u k u  o 
p eracy i,* nie mogą się jeszcze nazwać panami i  a- 
ry ż a ,“ zwłaszcza , że powstańcy do zaciętej gotują 
się obrony i drogo zam yślają sprzedać swe zjcie, 
wiedząc o tem , że niemasz dla nich drogi po­
średniej. Rząd wersalski bowiem postępuje so ne 
z schwytanymi buntownikami z bezwzględną su­
rowością i idzie niemal w tej mierze na wyścigi 
z rządem komuny. W każdym razie dnie uzurpa­
torów paryskich są policzone i dziś tylko ocze­
kiwać nam należy rychło runą ludzie , którzy na 
Francyę tyle sprowadzili nieszczęść i o których 
historya kiedyś wydać musi sąd potępienia.

Co się tyczy wypadków z dni o sta tn ich , to w 
tej mierze odsełamy czytelników do rybryki „O sta­
tnich wiadomości."

W Monachium radość ogromna między stronni­
ctwem antikatolickiem  z powodu wyszczególnienia 
jakiego ze strony egzaltowanego króla doznaje 
znany ksiądz Dollinger. Okoliczność ta  spowodo­
wała bardzo liczne zgromadzenie znakomitszych 
obywateli do uchwalenia adresu do rządu z proś­
b ą , aby ten wszelkiemi środkami jakie ma w rę- 
tu, odpierał niebezpieczne następstw a propagowa­
nej nowej nauki wiary, zabronił rozpowszechniać 
ją  w publicznych zakładach naukowych i zajął 
się energicznem i spiesznem urządzeniem stosun­
ków między kościołem i papiestwem na drodze 
prawnej.

O Rumunii w tej chwili jakoś cicho. Książe 
miał donieść do Berlina, iż liczyć może na wię­
kszość wojska i ludności. Czy się me myli — po­
każą wybory do Izby. choć z drugiej strony do­
noszą że wzmaga się w Bukareszcie gwałtowna 
reakc ja  dla utrzymania księcia na tronie. Proces 
o zdradę stanu przeciw dawniejszym ministrom 
rozpocznie się wkrótce.

O jc ie c  ś \v .  wy stosowni n astępu jące  pismo 
do prezyden ta  H en ry k a  br. B randis, kaw a le ra  orderu 
Piusa 2giej klasy  i do członków  kato lick iego  Stowa­
rzyszenia ludowego wyższej A ustry i :

Papież Pius IX .
N ajukochańszy i szlachetny synu  mój, ukochani sy 

nowie, pokój wam i apostolskie błogosław ieństw o !
N ic w iększej pociechy sercu N aszem u p rzynieść,

nic w iarę wasza, miłość w aszą w świetniejszem  o k a ­
zać n ie 'z d o ła ło  św ietle, ja k  adres, k tó ry  w tych 
dniach ciężkiego sm utku N aszego w ystosowaliście 
do Nas, ja k  adres wasz, k tó ry  w sposób najdob itn ie j­
szy w szystko to  w yraża, co ty lko  o na jse rdeeznu j 
szej miłości synow skiej św iadczyć m oże. Ja sn o  bo­
wiem dostrzegliśm y w nim wielkość sm utku, jak i 
czuiecie z powodu św iętokradzkiego zgw ałcenia praw  
świetej stolicy apostolskiej, jak iego  doznaliśm y sm utku 
jaki czujecie z powodu tego praw dziw ie gorżk.ego 
położeni , w jakiem  My, przem ocą bezbożnych u c -  
śnieui, patrzeć musimy, ja k  w mieście naszem  b e z ­
karnie zbrodnia za zbrodnia spełniona byw a a, okro 
pniejsze jeszcze czeka ,ą  N as rzeczy. Poznaliśm y, 
iż nic nie leży wam więcej na sercu, zw łaszcza w te ­
raźniejszych czasach, ja k  silnie i w iernie w ytrw ać aż 
do śmierci w ufności do N as i do kościoła sw. i 
w sprawie Boga i sprawiedliw ości z cala gorliwością 
w ystępow ać; ja k  N am  to w szystko tak  samo odbyte 
zgrom adzenie tow arzystw a ludowego, jak o też  ilose 
członków i silne zdania w ynurzane przy  tej sposo­
bności jasno dow iodły, do jak ieg o  stopnia w zruszeni 
zostaliśm y tym objawem żyw ej gorliwości i praw dzi­
wie dziecię :ego uczucia waszego, to, ukochany  synu, 
i wy w szyscy ukochani synow ie, łatw iej sobie w ysta­
wić niż My słowami w yrazić zdołam y. A le szcze­
gólna m iłość N asza ku  wam w ym aga bezw arunkow o, 
abyśm y wam w ten, piśmie dal, szczególny dowod 
w dzięczności N aszej. A le ponieważ przedew szystkiem  
B oska je s t rzeczą, sługom swoim zasłużoną w y m ie­
rzać 'n ag ro d ę  i działanie ich z pomocą Sw oją do 
szczęśliwego kierow ać celu, b łagam y przeto gorąco 
D awce w szystkich darów; aby w iarę waszą, miłość 
sowicie w ynagrodzić, łaskaw ie was w spierać > najobti 
sza łaską  swoją was i rodziny wasze pobłogosław ić 
raczył A len ie  przestaw ajcie też , ukochani synow ie za 
N as i za Kościół św. gorące zasełać modły, skarbie 
sobie zasługi około św iętej re łig ii, a bądźcie p rze­
konani że zawsze przy o łtarzu  w dzięczną zachowamy 
pamięć za w yświadczone N am  przez was usługi 
A w 'k o ń c u  przyjm  io, ty  ukochany  synu  i wy uk o ­
chani synowio moi, z praw dziw ie ojcowskim w yrazem  
Naszej miłości ku  wam to błogosław ieństw o apostoł 
śjjie, k tó re  jak o  zadatek  Boskiej łask i każdem u z was 
z osobna, rodzinom w aszym , i w szystkim  wspólnemi 
uczuciami z wami połączonym  z całego serca z pełną 
m iłością udzielam y.

D an  w' Rzym ie u św. P io tra  na  dniu 21. grudnia 
1870 w 25 roku Naszego pontyfikatu.

P a p ież  P iu s  IX

Otrzymujemy następujące uwagi w sprawie 
małżeństwa cywilnego.

Z p o il s z e ro k ie g o  B e s k id u  9. kwietnia 1871
Odczytawszy i rozważywszy należycie rozprawę 

waszego korespondenta „z Nadbrzezia“ , umieszczo 
ną w ostatnich numerach Unii, sądzę, że stanowi 
sko, z którego wychodzi i drogi przez niego ku od 
rodzeniu i skonsolidowaniu Austryi wytknięte, mo 
gą istotnie posłużyć za program do skutecznego 
działania w tym tak  pożądanym celu. A chociaż 
bardzo wątpię, aby w o b e c  przeważających dziś 
prądów była nadzieja rychłego Pr ^ P ^ e n a  
takiego programu, gdyż może i sama Opatrzno 
zechce dopuścić na nas jeszcze doświadczenia, wy­
kazujące praktyczne skutki obecnego systemu i 
działających w nim negacyjnych czynników, jak 
dopuściła to np. w Hiszpanii, Włoszech i r ian cy i

w  obec podobnych żywiołów —  to zawsze i sama 
zwłoka i takie doświadczenia muszą tymbardziej 
wykazać niezbędną potrzebę rychłego zwrotu na 
tory właściwe, jakiem i mniemam, że są owe przez 
wzmiankowanego korespondenta podane, bo z sa ­
mej natury rzeczy i składu monarchii wysnute.

Gdy zaś ów korespondent, mając widocznie rzecz 
główną na oku, i zmierzając wielkiemi krokami do 
Wniosków, pobieżnie tylko i mimochodem dotknął 
niektórych ran naszego ustawodawstwa, mianowicie 
„Ślubów cywilnych", zbiera mnie ochota roztrzą- 
snąć cokolwiek bliżej tak ważny przedmiot, w in­
teresie moralności i samegoż państwa.

Mojem zdaniem złożyły się na uchwalenie doty­
czącej ustawy z 25. maja 1868 trzy zarówno ne- 
gacyjne i rozkładowe czynniki, tj. n a j p r z ó d  —  
jawna lub źle ukryta nienawiść dla pozytywnego 
chrześciaństwa, a w szczególności dla zasad kato­
lickich; p o  w t ó r e  —  gruba niewiadomość i zu­
pełne zapoznanie obowiązków poselskich w obec 
reprezentowanych mas ludności; n ak o n i e c : oso­
bliwsze obałamucenie pozornemi sofizmami.

P i e r w s z y :  nie wymaga długich dowodów^ Bo 
gdy od początków chrześciaństwa tj przez XVIII., 
wieków poczytywano wszędzie małżeństwo za Sa­
kram ent, a kościół za jedynego w tej mierze p ra­
wodawcę, a dopiero pod^ koniec zeszłego stulecia, 
wymyślono we Francyi „Śluby cywilne", kiedy n a ­
wet protestańci nie mający m ałżeństwa za S akra­
ment, przecież do jego ważności wymagali ślubu 
przed kościelną władzą zawartego; to ktoż za ­
przeczy, że każdy zamach na tę zasadę, wiarę i 
odwieczny obyczaj wszystkich oświeconych naro­
dów, każde przywłaszczenie sobie ustawodawstwa 
w tym względzie jest jawnem naruszeniem wszyst­
kich chrześciańskich wyznań ? A że dopuściła go 
się Rada państwa, nie wykazujeż to niewątpliwie 
że ówczesna reprezentacya Austryi sk ładała się po 
największej części z żywiołów anty-chrześciańskich?

Co do d r u g i e g o :  to przypuścimy chętnie, 
mianowicie względem naszych delegatów do Rady 
państwa, którzy za tem prawem głosowali, raczej 
grubą w tych rzeczach niewiadomość jak niechęć 
dla kościoła, w którym żyli przez tyle wieków ich 
przodkowie, i w którym sami zostali wychowani. 
Wszelako chociażby nawet tak  dalece zapomnieli
0 katechizmie i tak  mało zadali sobie pracy, dla 
przeświadczenia się o istocie i ważności chrześciań- 
skiego małżeństwa, to cięży na nich zawsze przeo­
czenie nie do darowania poselskiego ich obowiązku
1 niezbędnego zadania przedstawiać w Radzie pań­
stwa przekonania, życzenia i potrzeby ludności ga­
licyjskiej, składającej się z małemi wyjątkami z 
samych tylko chrześcian, a przeważnie z katolików. 
Czyż postało kiedy w tych masach życzenie ślubu 
cywilnego? Wzywamy wszystkich tych panów i 
każdego z osobna, aby położywszy jak człowiek 
uczciwy rękę na sercu, powiedział nam : Czy był 
i je s t dotąd przekonanym o potrzebie takiego p ra ­
wa dla Galicyi ? Przenigdy! chybaby zamknął uszy 
i oczy na całą naszą narodową przeszłość, na n a ­
szą wiarę i nasze wyobrażenia, na to przykre w ra­
żenie, jakie wywołała wszędzie u nas sam a już 
dyskusya nad owem prawem i na bolesne zdziw ie­
nie jakie uchwalenie onegoż sprawiło. Czy nie u- 
derza każdego prosty a nader wymowny fakt, że 
przez te trzy la ta  upłynione od uchwalenia owego 
prawa, na ludność przeszło 5cio milionową, zale­
dwie kilka osób z niego korzystało, że związki 
takie wywołały wszędzie zgorszenie, że masy po-

OSTATNI KWIAT WIEŃCA.
P O W I E Ś Ć

przez
h r a b i n ę  D a s h

Ciąg dalszy)
Miłość Jakóba jednak była bez porównania sil­

niejszą od tej jaką dlań czuła piękna Izabella. On 
uczucie uważał poważnie , miłość jego była dlań 
celem by^a treścią jego życia; miłość Izabelli 
była lekką i swobodną, iecz równie wierną i 
sta ła  P o siad a li oni to co stanowi szczęście w po­
życiu m ałżeńskiem : jednakie upodobania lecz od­
mienne charaktery-

Związek ten miał się dopełnić wówczas gdy Ja- 
kób skończy la t dwadzieścia jeden. Izabella miała 
o dwa la ta  mniej od narzeczonego a zdawała się 
być jeszcze młodszą. , . , . ,

Ksiądz de la Touraille nic oie wie zrn^ '^ p o ­
wodach wyjazdu młodych ludzi. Ca y rodzeó_ 
następny upłynął na tajemnych naiadac
s t\Va

Izydora z serdeczną troskliwością starała się 
odgadnąć i uprzedzić wszelkie życzenia i P°\IZ 7  
b ra ta ; własną ręką wszystko przygotowywała ao 
podróży, błagając go ciągle aby nie narażając zy 
cia bez potrzeby spełnił wszakże swój obowiązek 
sum ienia; a każda jej rozmowa kończyła się za­
wsze głębokiem westchnieniem i skargą, że mu 
towarzyszyć nie może.

— tu  bez ciebie stało się z Izabellą! 
odpowiadał Jakób i oczy jego napełniały się 
łzami

Nadeszła wreszcie rozłączenia chwila. Izydorze 
przybyło odwagi. Bolesna to była i rozrzewniająca 
scena gdy przed odjazdem obaj młodzieńcy uklę­
kli u stóp sędziwego kapłana a ten wyciągnąwszy 
drżące dłonie nad ich głowami ze łzami w oczach 
odmawiał słowa błogosławieństwa:

— Niech cię Bóg prowadzi, wnuku b ra ta  me­
go; niech się opiekuje i tobą, biedne dziecię 
sieroto, niech cię uczyni godnym naśladowcą przod­
ków twoich i niech ci użyczy tarczy swej przeciw 
bezbożnym. Gdy was zobaczę pełnych chwały i 
szczęścia, powiem natenczas żem już żył dosyć. 
Idźcie więc! i nie zapominajcie jakie nosicie imio­
na i jakie obowiązki na was ciężą.

Izydora zbliżyła się do b ra ta ; odprowadziwszy 
go dalej od s ta rc a , ujęła w objęcia sw oje , przy­
cisnęła do serca . bez łzy jednak i bez skargi i 
cała jej dusza była w tym uścisku.

Potem zdjęła z palca staroświecki pierścień dro­
gocenny, i przymocowawszy go do wstążki zawie­
siła na piersiach b ra ta , wraz z krzyżem i medali­
kiem.

— Ojciec n a s z , rz e k ła , nie zdejmował nigdy 
tych medalików i pierścienia tego , mój bracie1 pit/loLiLllldi LCgjU  ̂ U1UV

drogi; zachowaj że je  także przy sobie; powróci 
wszy sam mi je oddasz. Bądź zdrów już teraz, 
pamiętaj o siostrze i módl się za nią.

Gustaw przystąpił i ucałował dłoń Izy dory; ona 
uścisnęła go serdecznie za rękę.

-— Bądź pani pewną, że skoro ja  wrócę, po­
wróci i b ra t pani. Bez niego nie ujrzysz mię ni­
gdy, razem walczyć będziemy.

W tej chwili dał się słyszeć tentent szybko 
biegącego k o n ia ; Jakób aby przemódz zbyt silne 
wzruszenie puścił się cwałem naprzód po gościńcu 
wiodącym do Pre-Patour.

Gustaw wybiegł za nim. Izydora chciała toż
samo uczynić ale się wstrzymała.

Na cóż się to przyda ? mówiła sama do siebie, 
kilka m inut więcej czyliż pokrzepi V Lepiej nie o- 
słabiać m ęztw a; na przyszłość potrzebne.

Sędziwy kapłan siedział na zwykłem swem miej 
scu, ale na jego twarzy znać było głębokie wzru 
szen ie ; IzjMora usiadła obok n ieg o , lecz starzec 
nie chciał rozmowy. Na zapytanie czy cieip i, o~ 
puścił smutnie głowę na piersi.

— N ie , odrzekł, nie cierpię wcale, ale jakieś 
ciężkie przeczucie mię dręczy. Odjazd mego wnu­
ka bjd bardzo dla mnie bolesny i ponury; dlacze­
go w tak nielicznem otoczeniu, i koniecznie wie­
czorem odjechał? Czyliż hrabia de la Touraille 
musi ukrywać swą drogę, gdy chce się połącz)c 
z ojcem w obronie sprawy królewskiej ? Snac bar­
dzo zmienił się stan rzeczy, bo za moich czasów 
inaczej było.

— O ta k , mój s try ju , odrzekła Izyd° [a . z 
westchnieniem, zmieniło się dziś bardzo na swiecie.

Starzec nie przeciągał rozmowy, snać się oba­
wiał o tych zmianach dowiedzieć, snac me ciiciał 
tracić złudzenia. Głowę po chy lił na pieisi i sie­
dział w milczeniu aż zwykłe hasło wieczorne we­

zwało go na wieczerzę, gdzie podążył smutny i 
zadumany.

Izydora spojrzała na miejsce opróżnione przy 
stole i znowu łzami zaszły jej powieki.

— My bardziej niż oni politowania jesteśm y 
godni, odezwała się sm utnie, myśmy samotnie zo­
stali w m iejscu , gdzie wszystko nam ich przypo­
mina obecność. Oni unieśli z sobą miłe wspo­
mnienia , nam zostawiając tęsknotę.

W ieczerza przeszła w m ilczeniu, starzec nie 
odzywał się wcale szanując boleść Izj’dory; czasa­
mi tylko na jej westchnienia odpowiadał z czuło­
ścią:

— Bądź spokojna, dziecię m oje , i nie płacz,
oni powrócą.

Po wieczerzy, wrócono do s a l i , gdzie zwykłe 
wspólne z domownikami odprawiono modlitwy.

Daremnie zamęt rewolucyjny burzył i niszczył 
wszystko w około tego zacisza pobożności i cno­
ty ; '  bogobojne zwyczaje w niem się nie zmieniały. 
Spokój i pobożność w tem domowem ognisku prze­
trwały w szystko , tem  silniejsze dziś jeszcze, że 
ostatni spadkobierca znamienitego imienia de la 
Touraille, ostatni dziedzic jego sławy, pomost swe 
życie w ofierze ta m , gdzie go powoływał obowią­
zek i honor.

Głos Izydory zadrżał gdy ukończywszy zwykłe 
modlitwy dodała w końcu:

  wszyscy wierni słudzy domu te g o , b ła ­
gajcie Boga, by błogosławił podróży b ra ta  mego i 
powrócił go nam w zdrowiu napowrot. (C. d. u.)
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M amy zaś praw o w ym agać od naszych r e p re ­
zentantów , aby nie podaw ali ręki do ustaw  tak  
bardzo  przeciw nych naszej w ierze i naszym  p rz e ­
konaniom . Jeże li zaś nie troszczyli się o nie, jeżeli 
je  lekcew ażyli, to  cóż powie k iedyś o n ich  p o ­
tom ność.

N ie inaczej m a się też rzecz i w innych k r a ­
ja ch  koronnych katolickich . W szędzie z w yjątkiem  
żywiołów racyonalistycznych, to sam o oburzenie, 
ta k i sam  w strę t od podobnych związków, tak ie  
sam e rezu lta ty  owego praw a. Owszem, nie m ałem  
je s t  szczęściem , że zdrowe m asy ludności nie p rzy ­
ję ły  w swem sum ieniu te j trucizny, k tó rą  im ich 
reprezen tanci zgotowali

To naprow adza nas w łaśn ie na trzec i czynn ik , 
silnie p rzytem  dzia ła jący , na owe pozorne sofizm ata 
z którym i zwolennicy tak iego  praw a w ystąpili 
niebacznych a  m niej ośw ieconych oszołom ić zdo­
ła li.

1) Ś l u b y  c y w i l n e  (tw ierdzili) n i e  s ą  b y ­
n a j m n i e j  n o w o ś c i ą ;  n a w e t  w P o l s c e :  
w s z a k  i s t n i a ł y  o d  d a w n a  w K o n g r e ­
s ó w c e  i w K r a k o w i e .

N a to  odpow iadam y : że ja k  w spom nieliśm y już 
w yżej, śluby tak ie  pow stały dopiero w czasach 
rew olucyi f ra n c u sk ie j, a m ało kom u wiadomo , że 
p ierw sze n iejako hasło  wzywające w ładzę św iecką 
do m ięszania się  do spraw  m ałżeńsk ich  wyszło z 
te a tru , gdy słynny ak to r  T a l m a ,  po odm ów ie­
n iu  sobie ślubu  przez proboszcza ś. Sulpiciusza w 
P aryżu  w niósł o to 112. lipca 1790) zażalenie do 
„K onsty tuan ty11, żądając, aby m u ona zaw arow ała 
w tej m ierze p r a w o  o b y w a t e l s k i e .

U kładano  w łaśnie ta k  zwane „p raw a człow ieka1' 
i p ierw sza ogłoszona 18. w rześnia 1791 konsty tu - 
cya o rz e k ła : (T y tu ł II. a r ty k u ł V II.) „Praw o u- 
waża m ałżeństw o tylko jak o  k o n trak t cywilny. 
W ładza  ̂praw odaw cza postanow i d la  w szystkich 
m ieszkańców  bez w yjątku m odłę w edług której 
m ają być konsta tow ane urodzenia, śluby i śm ierci, 
i wyznaczy urzędników  publicznych do p rzy jm o­
w ania i przechow yw ania odpow iednich ak tów 11

M ożna tu  pow tórzyć zdanie znakom itego dziejo­
p isa rza  Ja n a  M ullera, k tó ry  lubo p ro te s ta n t rzekł 
o te j k o n sty tu c y i: że „n ie  o p arta  na Bogu i re  
ligii, a  więc n a  praw ości i spraw iedliw ości, była 
gm achem  na p iasku  ty lko zbudow anym ; czem u też 
przypisać należy że F rancuz i m usieli w swem p rze ­
obrażeniu  przechodzić d ług ie jeszcze a  ty lom a s tru ­
gam i krw i zbroczone koleje.

Godnem je s t  też uw agi że konsty tucya ich z r. 
1795 ani słów kiem  nie do tknęła  m ałżeństw a.

Rzeczywista kodyfikacya o ślubach  cyw ilnych, 
zapow iedziana ju ż  w 1791, a  k tó rą  niżej sc h a ra ­
k teryzujem y, n a s tą p iła  dopiero w kodeksie N apo­
leona ogłoszonym  w 1803 i 1804 d la krajów  fra n ­
cuskich. —  Były więc tak ie  śluby isto tn ie  w ielką 
now ością w C hrześciaństw ie nie znającem  ich od 
18stu wieków. Lecz naw et we F rancyi nie istn ia ły  
bez w ielkiej przerw y.

W  roku  bowiem  1817 na w niosek sław nego au­
to ra  i filozofa B onalda zn iosły  Izby rozdzia ły  k o ­
deksu  o ślub ie cywilnym, i dopiero  po rewolucyi 
1830 zo s ta ły  za rząd ó w  L udw ika F ilipa  znów przy ­
wrócone.

Do P o lsk i w prow adził je  tak że  dopiero kodeks 
N apoleoński, obow iązujący od roku  1807 w tej 
m ałej części naszej ojczyzny, k tó ra  sk ła d a ła  k s ię ­
stw o W arszaw skie, a  później K ongresów kę i Rzecz- 
pospolitę  K rakow ską

Insty tucya  tan ie ty lko  więc by ła u nas w ielką nowo­
ścią n ieznaną przez 8 wieków C h rześc iań stw a , ale nie 
is tn ia ła  też  nigdy w żadnej z innych części Polski.

W iem y też dow odnie, że naw et w wymienionych 
powyżej je j częściach , w yw ołała bardzo poważne 
głosy  przeciw  tak iem u  nadużyciu w ładzy świeckiej, 
i że tam  prócz nad e r m ałych wyjątków nie p rze ­
staw ano nigdzie n a  tak ich  ślubach . a le  wszędzie 
poczytyw ano tak ie  tylko m ałżeństw a za w ażne, 
k tó re  zosta ły  zaw arte  w edług przepisów  kośc ie l­
nych. Gdyby zaś naw et m ożna przypuścić po trze­
bę lub użyteczność czegoś co je s t  ta k  przeciwnem  
praw u Bożem u, odwiecznym  chrześciańskim  wyo­
brażeniom  i zwyczajom, to  byłyby zapew ne pad ły  
n a  tę  m yśl narody  ta k  oświecone tak  prak tyczne 
ja k  Anglicy, H olendrzy i północni A m ery k an ie , 
tem  bardziej, że n ie  k rępow ał ich w tem  bynaj­
mniej katolicyzm  do k tórego  nie należały.

A przecież nie ty lko nie znały  nigdy podobnych 
związków, a le  co w ięcej, nie przyjęto  tam  nigdy 
naw et i potem  t. j. po kodeksie N apoleona n a- 
ś l a d o w c z o  ś l  u b ó w c y  w i 1 n y c h . Zachow a- 
nem  więc było A ustry i odkrycie po trzeby  czegoś 
podobnego dla je j ludów -nagle w roku  1868. „ L e c z  
(m ów ią drudzy  i n i e  j e s t ź e  l e p s z y m  z w i ą ­
z e k  t a k i  p r z e z  p a ń s t w o  s a n k  c y o n o  w a n y ,  
j a k r o z p u s t a  i ż y c i e  n a  w i a r ę ? 11 (D. n )

rozw iania Wszelkich pow ziętych z tąd  nadziei ze 
strony  katolików. To też  niechybnie m  medto v ir-  

raczej v e n ta s ; a  no ta au s try ack a  je ś li nie

Nota Austryi w spraw ie Rzymu.
(X***) D zienniki w łoskie nie p rze s ta ją  zap rzą tać  

się no tą  p rze s łan ą  rządow i F lo renck iem u przez 
gab ine t w iedeński co do obecnej sy tuacyi Rzym u 
Oczywiście każdy  z nich za p a tru je  się  na n ią  s 
odm iennego a  w łaściw ego sobie stanow iska. Z tąd  
też  ty le różnych wersyj w tym  p rzedm iocie , ile 
n iem al gaze t w łoskich liczymy. Je d n e  tw ierdzą, 
iż nota rzeczona je s t  łagodną, p rzy jazną bardzo, 
w reszcie nic n ieznaczącą, a  tak  nie o słab ia jącą  
w cale serdecznych stosunków , wiążących do tych ­
c z a s  h r. B eusta  z p V isconti-V enosta. Inne znów 
u trzy m u ją  przeciw nie, iż kanclerz  au s try ack o -w ę- 
g ie rsk i w odezwie swej skokiem  jednym  z rów nika 

ja k b y  do b ieguna przechodząc, daw ną przy jaźń  
sw oją na jaw n ą niechęć zam ienił, ta k  iż no ta  je ­
go n ie m niej nie więcej, tylko zapow iada rych łe  
zerw anie stosunków  pom iędzy dwoma względnem i 
gab inetam i. —  Tym czasem  p rasa  rządow a n ie od­
zywa się wcale w tej m ie rze , i ja k  nie stw ie rdza 
owego groźnego s tan u  rzeczy  przypuszczanego przez 
na jsk ra jn ie jsze  pism a, ta k  znów nie spieszy także 
z  ogłoszeniem  sam ejże depeszy , o k tó rą  pow iele- 
k roć dom agają się dzienniki op tym istyczne, w celu

tus a
grozi blizkiem  zerw an iem , to  znowu nie u trw ala  
bynajm niej przyjaźnych stosunków  dwóch tych g a ­
binetów. Tegośm y byli zdania od pierw szej chwili 
powzięcia w iadom ości o w ysłaniu w spom nionej n o ­
ty. Dziś zaś oparci na najw iarogodniejszych danych, 
zaczerpniętych we F lorencyi przez znane pism o 
Oorresp. de Geneve, m ożem y czytelnikom  naszym  
następne w tej m ierze podać zapew nien ie : N ota 
A ustryi, rzeczyw iście, nie je s t ani cięciem  pałasza  
wymierzonym przez hr. B eusta przeciw  rządowi 
w łoskiem u, ani pocałunkiem  przyjaźni. To raczej 
pocałunek k tóry  spraw ia w rażenie ciosu, szczegół 
niej co do p Selli k tóry, ja k  w iadom o, b y ł obe­
cnym w chw ili, k iedy poseł austryacko  -  w ęgierski 
w ręczał depesze rządu  swego panu  V isconti-V eno- 
sta. I  niew ątpliw ą je s t  rze czą , iż o sta tn i ten  krok 
gab ine tu  w iedeńskiego nie p rzypad ł w cale do sma 
tu  Selli P ow iadają , iż dziś bardziej się jeszcze 

niż daw niej obaw ia uchwalonego p rzen iesien ia  sto 
icy do Rzymu, i skrzętn ie j szuka w ybiegu, coby 

go m ógł wyzwolić od tego, co zdaniem  w szystkich 
'udzi rozsądku , łatw o się s ta ć  może d la  k ró lestw a 
W łoskiego początkiem  końca. Tylko, że się  m u to 
nie uda, skoro  nie znajdzie silnego p u nk tu  oparcia 
w k tórem kolw iek z zagranicznych m ocarstw . S tro n ­
nictwo zachowawcze, kato lickie, odmówiło m u wsżel- 
ciej spółpracy. P o zo sta ła  party a  ru c h u , a  ta  go 

raczej pcha ku Rzymowi. A to pewna, iż w Rzy­
mie królow ie świeccy nie znajdą d la tronu  swoje­
go podstaw y innej nad  T a rp e jsk ą  skałę.

W racając  do noty austryack iej, spieszym y opo 
wiedzieć rzecz c a łą , ta k  ja k  ją  op isał św iadek  w 
piśm ie wyżej w spom nionem  B aron Kiibeck wezwą 
nym zo sta ł przez h r  B eusta  do odczytania panu 
V isconti -  V enosta depeszy w k tó re j ,  w w yrazach 
przyjaźnych, gab ine t w iedeński zw raca uw agę w ło ­
skiego rządu  na n iekorzystne następstw a, ja k ie  d lań  
w ypłynąć m ogą w sku tek  zajść zdarzonych w Bzy 
mie, w kościele G e  s u . N iek tóre ustępy  no ty  tej 
w yrażały w sposób ogólnikowy n a d z ie ję , iż "rząd 
włoski zechce uszanow ać, to  je s t  nie w yw łaszczać 
i nie krępow ać w wykonaniu św. obowiązków, k la ­
sz tory  i instytucye kościelne c h a rak te ru  m iędzy­
narodow ego, a szczególnie te ,  k tó re  zos ta ją  pod 
op ieką rządu A ustryacko-W ęgierskiego. P. V isconti- 
V enosta odpow iedział na to  słow am i u sp ak aja ją - 
cemi wprawdzie, ale nie w yrażającem i żadnego zo ­
bow iązania ze strony  rządu. W yrzek ł on tylko, iż 
rząd  jego będzie się s ta ra ł w m iarę  swoich w ido­
ków i potrzeb, uw zględnić życzenia rząd u  cesarsko- 
k ró lew skiego , k tórego  przyjaźń tak  cenną je s t  dla 
k ró la  W iktora E m m anuela i I ta lii 

N astępnie , w sk u tek  rozmowy tej, k tó ra  w edług 
p. Selli, m ia ła  pewien ton sm utny, pose ł austryacko- 
w ęgierski w ręczył m inistrow i w łoskiem u pierw szą 
n o tę , w której odw ołując się do słów jego, rozwi­
n ą ł w słow ach zawsze um iarkow anych i p rzy ja ­
znych , m yśl t ę , iż A ustrya  spodziew a s i ę , iż rząd 
florencki uszanuje k lasz to ry  i zakonne insty tucye 
m ające ch a rak te r międzynarodowy, ja k  n. p. domy 
gdzie przebywają jenerałowie zakonów, i inne te ­
go rodzaju , o k tórych zachow anie troszczy się n a j­
bardziej katolicyzm  i jego widoma Głowa. N ota 
polecała nad to  rządow i w łoskiem u k laszto ry  zo ­
sta jące  pod p ro tek to ra tem  A ustryi. Z daje się  też, 
iż dołączoną zo s ta ła  lis ta  w szystkich insty tucyj 
zakonnych, o k tó re  rek lam uje A ustrya.

Oto je s t fa k t sam . C zyteln ik  osądzi zeń , że 
nie rozm inęliśm y się bynajm niej z praw dą, tw ie r­
dząc, iż no ta  rzeczona nie jest, an i pocałunkiem  
przy jęcia , ani ciosem  w rogim , zapow iadającym  
bezpośrednie zerw anie, że nie wieje ona ni go rą­
cem ró w n ik a , ni chłodem  północy, a  w yraża ra ­
czej pośrednie zaledwo usposobienia. To też po 
dnosząc w ypadek ten , n ie  odw ołujem y wcale tego, 
cośmy pisali n ie jednokro tn ie o polityce p. B eusta 
względem spraw y Rzymu, nie odpowiednej s ta n o ­
wisku kanclerza  państw a przew ażnie katolickiego. 
Nie możemy jednak  nie p rzyznać, iż k rok  ten  o- 
s ta tn i gab inetu  w iedeńskiego zaznacza już  pewien 
pocieszający postęp  w stosunku  do dawnych not i 
odezw od d 20. kw ietn ia  z. r., zd radzając g łębsze 
poznanie kw estyi rzym skiej i obecnego położenia 
kościo ła i P ap ieża Spodziewam y się te ż , iż w ier­
ne spraw ozdania ze strony  h r  T rautm ansdorffa 

barona  K iib e ck a , wieści o nowych z dniem każ­
dym szaleństw ach  ita liauissim ów  i rządu  floren­
ckiego otw orzą bardziej jeszcze oczy hr. Beustowi 
w te j m ie rze , a p rzysp ieszą urzeczyw istnienie 
szczytnego słow a m onarchy wyrzeczonego w Botzen, 
o k tórem  nie możemy zapom nieć :

„ D o w i o d ę  w k r ó t c e ,  i ż  j e s t e m  k s i ą ż ę -  
c i e m  k a t o l i c k  im .11

Polscy reprezentanci w parlamen 
cie berlińskim.

(C ią g  d a lsz y . )

Z a p r z e c z a m  dalej  p an om  p raw a p r z e m a w ia n ia  
im ie n iu  lu d no śc i  j a k ie jk o lw ie k  c z ę ś c i  kraju p o ls k ie g o ,  
j a k i m k o l w i e k  j ę z y k  ow ej  lu d n o ś c i  b y ć  m o ż e .  N ie  
c h c ę  p r z y p o m in a ć  , ż e  p r a w n ie  r e p r e z e n tu je c ie  tutaj  
ty lk o  c a ło ś ć  n a r o d u ,  i ż e  n ie  m o ż e c i e  m ie ć  m auda  
tó w  s p e c y a ln y c b .  P r z y p o m in a m  t y lk o  . co worn przy  
d a w n ie jsz e j  s p o s o b n o śc i  g ru n to w n ie j  d o w io d łe m  , że  
w y b o r c y  w a s i  z  t em , co n ib y to  w  ich  im ie n iu  o ś w ia d ­
cz a c ie ,  n ie  są  z g o d n i , i ż e  rze c z  ta j e s t  tak  og ó ln ie  
z n a n ą , ż e  n ie  m a m  p o tr z e b y  z a p u s z c z a ć  s i ę  w  tej 
m ie r z e  w  d o w o d y .  W a s i  z io m k o w ie  w a lc z y l i  z tą 
s a m ą  of iarnością  z a  s p r a w ę  , k tóra  tu n a s  ł ą c z y ,  ja k  
m ie s z k a ń c y  k a ż d e j  in n e j  c z ę ś c i  kraju p r u s k i e g o , a 
w ie śn ia c y  w a s i ,  k tó r y c h  tu r e p r e z e n tu je c ie ,  s ą  za  
b ło g o s ła w ie ń s tw a  pru sk iej  k u l tu r y  ró w n ie  w d z i ę c z n i ,  
j a k  m ie s z k a ń c y  S z l ą s k a  i in n y c h  prow incyj .  ( Ż y w e  
o z n a k i  aprobacyi  N ie m c ó w ) .  Z a p r z e c z a m  w a m  
d a l e j  p r a w a ,  a d z ie je  s i ę  t o ,  z t e g o  m iejsca  z a ­
p e w n e  p o  raz  d z ie s ią ty ,  p o w o ł y w a ć  s i ę  na  traktat  
z a r ę c z a ją c y  o d r ę b n e  s ta n o w is k o  p e w n y c h  p ro w in cy i  
p r u s k ie g o  p a ń stw a .  U n ik a l i ś c i e  z a w s z e  t r o sk l iw ie  
p r z y t a c z a ć  o w e  tra k ta ty  w e d łu g  d o s ło w n e g o  b r z m ie ­
n ia .  W  p ru sk im  se jm ie  m ia łe m  n a  tem  sa m em  m iejscu  
s p o s o b n o ś ć  d o w ie ś ć  t e g o  dob itn ie ,  a t y lk o  d la  tego, 
ż e  s ta w ia c ie  b e z z a s a d n e  t w i e r d z e n i a , zn a jd u ję  s ię  w 
konieczności powtórzenia p rzec iw  nim mego protestu

I s tn ie n ie  W .  k s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  i P r u s  Z a c h o  
dnich  w  p ru sk iem  p a ń s tw ie ,  j a k i e m  j e s t  od p ó ł  w ie k u  
nie b y ło b y  p o d o b ie ń s tw e m ,  g d y b y  c o ś  p o d o b n e g o ,  co  
z a w s z e  p o w ta r z a c ie  , b y ło  n m ó w io n e m  w trakta tach  

P r z y p o m n ia łb y m  w a m  r ó w n i e ż , iż  n a l e ż y  n a s  po  
u c z y ć  raczej  p r z y k ła d e m  c ierp l iw o śc i ,  a n iż e l i  s ło w a m i  
J a k ż e  s ię  naród p o lsk i  w  c z a s ie  sw ej  s a m o d z ie ln o ś c i  
z a c h o w y w a ł  w z g lę d e m  t y c h ,  k tó r y c h  podb ił  m ie c z e m  ? 
C z y  c h c e c i e  n am  p o s t ę p o w a n ie  z a c h o w y w a n e  p rzez  
w a s  w z g l ę d e m  R u s in ó w ,  ż y j ą c y c h  pod  w a s zem  b er ­
łe m  M o s k a l i , w z g lę d e m  L i tw in ó w  a n a w e t  w z g lę d e m  
N i e m c ó w ,  w s k a z y w a ć  na  w z ó r ?  —  W  ta k im  razie,  
p a n o w ie ,  b y ł a b y  e g z y s t e n e y a  w a s z a  w ty m  kraju z u ­
p e łn ie  n i e z n o ś n ą , g d y b y ś m y  s i ę  z w am i tak  obebo  
d z i ć  ch c ie l i  , j a k  w y  o b c h o d z i l i śc ie  s i ę  z  podb itym i  
p r z e z  z d o b y c z  N iem ca m i.

P a n o w . e ,  k tó r z y  s i ę  z a p o z n a l i  z e  s p e c y a l n ą  lii 
s to r y ą  P r u s  Z a c h o d n ic h ,  p r z y p o m n ą  so b ie ,  iż w  ty ch  
d n i a c h ) ! ? )  b y l ib y ś m y  m o g l i  ś w ię c i ć  d la  m ia s ta  T  >• 
runią  r o c z n ic ę  , w którą  p o ls c y  w ła d z c y  N ie m c o m  
d ow ied l i  k r w a w e m  p ism em , j a k  z a m ie r z a ją  o b ch o d z ić  
s ię  z  d ą ż e n ia m i  od ręb n o śc i  n a rod ow ej .  N i e  o b aw ia jc ie  
się p a n o w i e ,  a b y ś m y  z  t y c h  h i s to r y c z n y c h  rem in i-  
sC eucyj,  d o  k tó r y c h  m n ie  z m u s z a c i e ,  w y c i ą g a l i  j a k i -  
b ą d ź  p r z y k ła d  lub  d r a ż l iw o ś ć .  Z w ią z k o w e  rząd y ,  
m ia n o w ic ie  w a s z  r z ą d  k r a jo w y ,  k r ó le w s k o -p r u s k i ,  nie  
u sta n ie  w sw ej  d ą ż n o ś c i  s z e r z e n ia  b ło g o s ła w ie ń s tw  
o p ie k i  p ra w a  i c y w i l i z a c y i  tak  m i ę d z y  n i e w d z ię c z n y  
m i ,  a na s z c z ę ś c i e  s ą  w d z ię c z n i  w  w ię k s z o ś c i  p o ­
m ię d z y  wam i.  ( Ż y w e  ok lask i) .

P o  m o w i e  B i s m a r k a  o d e z w ra ł  s i ę  p o s e ł  K r z y ż a ­
n o w s k i  w  t e  s ł o w a :

P a n o w ie  ! Z a p r z e c z a ją  n am  p raw a  p r z e m a w ia n ia  w  
im ie n iu  lu d n o ś c i  p o l sk ie j  z a  z m ia n ą  a r ty k u łu  p ierw  I 
s z e g o  u s ta w y .  S ł o w a  t e  d o n o ś n e g o  g ło s u  s ły s z e l i ś m y  
j u ż  w roku  1868 P o w s z e c h n e  w y b o r y ,  j a k i e  s ię  te  
raz o d b y ł y  w  p o lsk ich  c z ę ś c ia c h  k r a ju ,  d a ły  na to 
o d p o w i e d ź , s t a n ę l i ś m y  w o b e c  w a s  w  tak  zn a c z n e j  
l i c z b i e ,  j a k  to d o ty c h c z a s  n ig d y  j e s z c z e  nie  b y w a ło  
T a m ,  g d z i e ś m y  z w y c i ę ż y l i ,  m a m y  z n a c z n e  w i ę k s z o ­
ś c i ,  tam  g d z i e ś m y  u l e g l i ,  s ą  m n ie js z o śc i  n a s z e  d o ść  
im p o n u ją c e  A k ta  w y b o r ó w  p o tw ie r d z ą  s łu s z n o ś ć  
t e g o ,  co m ó w ię  D l a c z e g ó ż  te  w y b o r y  tak  w y p a d ł y ?  
H a s i e m  b y ło  to , c z e g o  s ię  d o m a g a m y .  P o d  berłem  
p r u s k i e m ,  panow ie ,  p o z o s ta n ie m y  tak  d ł u g o ,  a ż  B ó g  
in a c z e j  n am i n ie  rozp orząd z i ,  a l e  d o  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  n i e  c h c e m y  b y ć  w c i e l e n i .  U t w o ­
r z y l i ś c ie  p a n o w ie  w ie lk i e  rów nopletr . ienne  p a ń s tw o ,  
k tó r e  k i e d y ś  m o ż e  w z r e ś n ie  do w i ę k s z y c h  j e sz c z e  
r o z m ia r ó w .  L e ż y ,  p a n o w ie ,  j a k  s ą d z ę  w  n a tu r z e  rze  
c z y ,  ż e  o b c y  p ie r w ia s te k  n ie  p o w in ie n  d o ń  n a le ż e ć .

Z t e g o  s t a n o w i s k a , p a n o w i e , z a p y t u j ę  sam  s ie b ie  
c z y ż  n a le ż ę  is to tnie  do  j a k i e g o  n ie m ie c k ie g o  s z c z e p u  ? 
N i e ,  p a n o w ie  ; m pjem  u r o d z e n ie m ,  m o je m i  p r z e k o n a ­
n i a m i , raojemi tra d y c y a m i  n ie  n a le ż ę  do nich. A co  
s i ę  t y c z y  u s p o s o b ie n ia  i p r z e k o n a ń  lu d n o ś c i  , którą  
r e p r e z e n t u j ę ,  p r z y t o c z ę  w a m  t y l k o ,  ż e  n ie  ch c ia łem  
p r z y jm o w a ć  m a n d a tu  do se jm u  R z e s z y ; s k ło n i ły  
m n ie  do t e g o  ż y c z e n i a  n a s z y c h  p o c z c iw y c h  p o lsk ich  
c h ło p ó w ,  k tó r z y  o d e m n ie  ż ąd a l i  , a b y m  s i ę  tu udał,  

w im ien iu  ich  p ro tes to w a ł  p r z e c iw  w c ie le n iu  do  
n ie m ie c k ie j  R z e s z y .

S ł y s z e l i ś m y  jufc p a n o w ie  w  r. 1 8 6 7 .
pe łn e j  c h w a ły  p r z e s z ło ś c i  i h is to r y c z n e g o  praw a e g z y -  
s t e n c y i .  S ta r a n o  nam  s ię  w y k a z y  w a ć , ż e  j e s t e ś m y  
t y l k o  m n ie j s z o ś c ią  w  n a r o d z ie  p o lsk im . T a k  , p a ­
n o w ie  , j e s t  i s to tn ie  tru dn o  p o z o s t a ć  b e z s tr o n n y m  w 
his tory i .  S t w ie r d z ę  t y lk o  fa k ta  n a s tę p n e .

Z p o m ię d z y  bratnich  n am  w  h is to ry i  p o lsk ie j  p le  
m ion R u s in ó w  i L i tw iu ó w ,  n ie  z n ik ło  ż a d n e ; p l e ­
m io n a  t e  i s tn ie ją  j e s z c z e  w  ca łej  p e ł n i ; n a to m ia st  
m ó g łb y m  p r z y t o c z y ć ,  ż e  w  e p o c e  s tarod aw n ej  R z e s z y  
n ie m ie c k ie j  p o c h ło n io n e  z o s ta ły  m i l io n y  S ł o w i a n ; 
nie p ó jd ę  w t e m ,  p a n o w i e ,  d a le j ,  i n ie  b ę d ę  o p o ­
w ia d a ł ,  j a k  p o c h ło n io n e  z o s ta ły ,  j a k  z n i k n ę ł y ;  z a ­
tru łoby  to o b e c n ą  d y s k u s y ę  g o r y c z ą , k tórej  j a  z 
mej s tron y  n ie  c h c ia łb y m  p r z y n o s ić .

C o s i ę  t y c z y  h i s t o r y c z n e g o  p ra w a  e g z y s t e n c y i ,  
p an ow ie ,  p r z y t o c z ę  w am  t y l k o  d w a  p r z y k ł a d y  z  n a ­
szej  p r z e s z ło ś c i .  P i e r w s z y m  j e s t ,  ż e ś m y  p r z e z  w ie k i  
by li  p r z e d m u r z e m  p rzec iw  b a r b a r z y ń sk im  hordom  
w obron ie  ca łe j  E u r o p y ,  d ru g im  j e s t  o sw o b o d z e n ie  
W ie d n ia ,  g d z i e ś m y  W ie d e ń  i n i e m ie c k ą  R z e s z ę  o c a ­
lili . P o d z ię k o w a n i e  w in n i  nam N i e m c y  do dnia  d z i ­
s ie js z e g o ,  a ob l ig  j e s z c z e  n ie  sp ła c o n y .

P o  k a n c l e r z u  z a b i e r a  g ł o s  d w ó c h  p o l a k o ż e r c ó w ,  
z k t ó r y c h  p i e r w s z y  b a r  U n r u h e ,  a  d r u g i  H e n n i g .  
T e n  o s t a t n i  t w i e r d z i ,  z  c a ł ą  n i e m i e c k ą  n a i w n o ­
ś c i ą ,  ż e  P o l a c y  d o s t a l i  s i ę  d o  n i e m i e c k i e g o  p a r ­
l a m e n t u  n i e  p r z e z  a g i t a c y ę  p o l s k ą ,  l e c z  t y l k o  d la  
t e g o ,  ż e  s i ę  z ł ą c z y l i  z  p a r t y ą  k l e r y k a l n ą ,  i ż e  n ie  
m a j ą  p r a w a  w y s t ę p o w a ć  z  j a k ą k o l w i e k  p r e t e n s y ą  

N a  t o  p o s e ł  N i e g o l e w s k i  o d p i e r a  k i l k o m a  
s ł o w y  z a r z u t y  d w ó c h  o s t a t n i c h  m ó w c ó w ,  a  z w r a c a  
s i ę  p r z e w a ż n i e  d o  o d p a r c i a  a r g u m e n t ó w  k a n c l e r z a  
i t a k  s i ę  o d z y w a :

P r z e c h o d z ę  t e r a z  d o  o d p a r c i a  z a r z u t ó w  i t w i e r  
d z e ń  w y p o w i e d z i a n y c h  p r z e c i w  n a s z e m u  w n i o s k o w i .  
P a n  k a n c l e r z  z w i ą z k o w y  n i e  p r z y z n a j e  n a m  w o g ó l e  
p r a w a  d o  w n i o s k ó w  t a k i c h ,  w y c h o d z ą c  z  z a ł o ż e n i a ,  
ż e  n i e  j e s t e ś m y  l u d e m .  Z a p r a w d ę , p a n o w i e ,  n ie  
z n i s z c z y  ż a d u a  s i ł a  l u d z k a  t e g o , c o  j e s t  d z i e ł o m

m o  m a m

nadejść c h w ila , w której nasze praw o będzie u- 
znane. Z czasem  znuży się E u ropa stanem  wo­
je n n y m ; n i e  m o ż n a  z a ś  a n i  m a r z y ć  o u- 
s t a n i u  t e g o  s t a n u  i w o l n o ś c i ,  d o p ó k i  
n a r o d o w i  p o l s k i e m u  n i e  b ę d z i e  p r z y -  
z n a n e m  p r a w o  s a m o d z i e l n e g o  b y t u ;  
k t o  b o w i e m  u c i e m i ę ż a ,  n i e  m o ż e  b y ć  
w o l n y m . . .  D o p ó k i  c h o d z i ł o  o p r z e ś l a ­
d o w a n i e  n a s ,  d o w o d z i ł y  z r e s z t ą  z a w s z e  
s a m e  m o c a r s t w a  r o z b i o r o w e ,  ż e  j e ­
s t e ś m y  n a r o d e m  i t o  n a r o d e m  p e ł n y m  
s i ł  ż y w o t n y c h ,  d l a  c z e g ó ż  b y ł y b y  
s t r z e g ł y  s i ę  n a w z a j e m ,  a b y  ż a d n e  n i e  
p o c z y n i ł o  u s t ę p s t w  P o l a k o m ?  A skoro 
tylko k tórekolw iek z m ocarstw  zrobiło  na rzecz 
narodowości polskiej uzasadnione koncesye, n a ­
tychm iast pow staw ały ze strony  innych państw  
rozbiorow ych, m ianowicie P ru s , rem onstracye i 
in te rw encje . Przypom inam  z czasów ostatn ich  
tylko notę, wystosowaną przed  k ilkom a m iesiącam i 
przez austryackiego  kanclerza hr. B e u s ta , do h r. 
Apponyi, austryackiego  posła  w L o n d y n ie , w k tó ­
rej lir. B eust w tonie sz lachetnym  utyskiw ająco 
ośw iadcza, że ze strony  p rusk iej i m oskiew skiej 
urażono się z powodu postępow ania A ustry i 
względem Polakow  i że w tej m ierze m iały  n a ­
stąp ić  pewne umowy, przeciw  którym  B eust się  
wynurzał. P rzypom inam  dalej interw eneye i p rzed ­
staw ienia , czynione przez P rusy  naw et Moskwie, 
ile k ro tn ij ta  sM aniała  się do nadan ia  Polakom  
koncesyi.

Panowie, m n iem ałem , że tego rodzaju  obcho­
dzenie się z nam i pogrzebane zostało  w Niem czech 
na zawsze. Oczekiwaliśm y innego ze strony  N ie­
m iec postępow ania z n am i, a sądziliśm y, że nasza 
nadzieja je s t  uspraw iedliw ioną. Od roku  1848, 
gdy nas wbrew naszej woli i mimo naszych p ro te ­
stów zniewolono do uczestn ictw a w niem ieckich 
zgrom adzeniach reprezentacyjnych, zawsze popie 
raliśm y w n io sk i, dotyczące spraw y niem ieckiej i 
połączenia N iem iec na podstaw ie zasady n arodo ­
wości, i głosow aliśm y za niem i bez względu, czy 
pochodziły od w iększości czy od m niejszości. 
W szyscy posłow ie sejmów prusk ich  m ogą zaśw iad­
czyć, że zawsze unikaliśm y zakłócić tonem  fałszy­
wym niem ieckiego poczucia , bo ja k  pragniem y 
rządzić się sa m i, ta k  nie ośm ielilibyśm y się m ię- 
szać do w ew nętrznych spraw  n iem ieck ich , choć 
wszędzie udow adnialiśm y w spółczucia d la  państw o­
wego zlan ia się szczepów niem ieckich.

K ilka

Boskiem . A da Bóg, i my m usim y dojść przy  j e ­
go pomocy do wywalczenia i odzyskania praw  n a­
szych. Gdyż i my dziękujem y Bogu, że mimo cią- 
;łych cierpień, n a  ja k ie  je s teśm y  n arażen i i mimo 

wielkich o fia r, k tó re  bezustann ie  a chętnie i gor­
liwie ponosim y, pozostaliśm y w iernym i naszej idei, 
że mimo w szystkich w ym ierzonych przeciw  nam  
in tryg i konszachtów  Boskiem  zrządzeniem  i za 
jego wolą pozostaliśm y P olakam i i za żadną na 
świecie cenę nie przestan iem y być Polakam i. Tego 
więc praw a Boskiego n ik t nam  nie m oże odmówić 

nie sądzim y zaiste, by w chwili w której N iem cy 
dum ą odw ołać się m ogą do praw a narodow ości 
- a  nie sądziliśm y przedew szystk iem , by to  n a ­

stąp ić  m ogło w chw ili, w k tó re j ca ły  św iat po­
dziwiać m usi i będzie na zawsze czyny, prz-ez 
Niemców dokonane —  nie sądziliśm y za te m , po­
w tarzam , by w chwili tak ie j kanclerz  niem ieckiego 
państw a m ógł rzucić w oczy n a ro d o w i, czasowo 
osłabionem u przez m ocarstw a ro zb io ro w e , o rze­
czenie, że Polacy nie są narodem . P raw da, że nie 
mamy obecnie siły , by z przyciskiem  zadokum en­
tow ać, iż jesteśm y  n a ro d e m ; a le  nie na pow odze­
niu tylko op iera  się p raw o , i je ś li w ogC 
ropa m a zakw itnąć pokojem  i szczęściem

słów w ystarczy do odparcia tw ierdzenia 
pana k an c le rza , jakoby w niosek nasz po legał na 
m rzonkach wnioskodawców i jakobyśm y rościli so ­
bie p ra w a , których wyborcy nasi bynajm niej nie 
żądają. P an  kanclerz raczy mi p rzebaczyć, że 
mu p rzypom nę, com mu odpow iedział z trybuny 
na m o w ę, do k tó re j się odw oływ ał, m ianą przy 
obradach nad konsty tucyą północno-m em ieckiego 
Z w iąz k u ; odpowiedź ta  m oja dobrze je s t  znaną 
moim wyborcom i d la tego  też w ybrano m nie n a ­
tychm iast pow tórnie i znów m nie tą  razą  wy­
brano, choć sobie tego nie życzyłem . Gdyby zaś 
moi wyborcy nie dzielili mych zapatryw ań  a le  za ­
p a t r y w a n i a  p a n a  k a n c l e r z a  b y l i b y  m n i e  zapew ne
nie wybierali.

W końcu m usiano znowu i z dziejów naszych 
zaczerpnąć przeciw  nam  zarzu ty  Otóż panowie, 
gdybym  m ia ł ochotę i odwagę przydłuższą mową 
was tru d z ić , m ógłbym  wam pow iedzieć h is to ry ­
czny w ykład , jak iem i były stosunk i w N iem czech 
przy rozw iązaniu niem ieckiego państw a. M ógłbym 
wam tak że  nadm ienić niejedno o ówczesnem p a­
nowaniu obcem nad wami. W  takim  raz ie  p rze­
cież przytoczyłbym  w am , wychodząc z całkiem  
innych ja k  p kanclerz za ło żeń , dokum euta św iad­
czące, że rządy  nasze nad obcemi ziem iam i nie- 
tylko nie były ziemi, ale że się naw et ubiegano 
o nie. (Zaprzeczenie Niemców).

O dsyłam  panów w te j m ierze do dzieł H artkno- 
c h a , L engn icha, V o ig ta , S tenzla i D roysena. J e ­
śli panow ie sobie życzycie, lub jeśli zechcecie m i 
zap rzeczać , będę zm uszony celem  poparcia mego 
tw ierdzenia przytoczyć wam niek tó re  dowody, k tó ­
re n. p. co do P ru s W schodnich mam przypadkiem  
pod ręką . (Nie! Nie!)

Tak, panow ie! Je ś li robicie n iesłuszne zarzu ty  
naszej h isto ry i, pełnej sławy, je s t  naszym  obo­
wiązkiem, gdy się tu  znajdujem y, odeprzeć je . S ą ­
dzę, że od nas ja k  od wszystkich innych w ym aga­
cie spe łn ien ia  naszych obowiązków w edług n a j­
lepszej m ożności i sum ienia, ty lko bowiem z ludź^ 
mi, co tak  p o s tę p u ją , m ożna swobodnie w tem  
m iejscu obradować.

Po trak tac ie  welawskim  w roku 1657}— się ­
gam  zatem  najdaw niejszych czasów h istory i p ru ­
skiej, (zaprzeczenie) by panu kanclerzow i udowo­
dnić, że naw et po tra k ta c ie  welawskim  w r. 1657., 
na mocy którego rzeczpospolita  polska zabezp ie­
czyła eiektorowi udzielne posiadanie Prus W scho­
dnich , życzyli sobie wszyscy m ieszkańcy panow a­
nia Polski, a  wszyscy rep rezen tu jący  wówczas lud, 
jako  kośc ió ł, m iasta  i sz lach ta  oponowali elek to- 

ając, że N ajjaśn. k ró l Polski nie 
m ia ł p raw a zrzec się nad niemi zw ierzchnictwa. 
M iasto K rólew iec ofiarowało naw et ówczesnemu 
podskarbiem u koronnem u Rejowi pensyę 10.000 
tal., by tylko pracow ał nad pow rotem  Prus w scho­
dnich pod berło  polskie. Duchowni lu te rscy  n a ­
zywali reform ow aną w iarę e lek to ra  dziełem  d jab ła  

przem aw iali ze w szystkich kazaln ic z zapałem  
za przyw róceniem  polskiego panow ania. D roysen 
powiada w tom ie I. na stronnicy 5 3 0 :

„Pastorow ie lu te rscy  równie byli nieprzychylni 
elektorow i ja k  duchoweństwo kato lick ie z jezu itam i 
na czele; nie było w Prusach stronnictw a b ran - 
deburskiego a naw et rząd  bardziej był p rusk im  niż 
elek to rsk im , i wszystkie stany połączyły się  w 
opozycyi przeciw  panow aniu e lek to ra ."

(D okończenie nastąp i.)

Korespondencye „U n ii\
W i e d e ń , 8. kw ietnia.

Poniew aż n iek tóre z najbardziej rozpow szechnio- 
E u -jnych  tu te jszych  dzienników znowu w ietrzą kongres 

m u s iis ła w ia ń sk i, a  szczególnie s ta ra  Fresse  tw ierdzi,
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Opierając się przy tem na niektórych niby dowo­
dach, że za bytności w Wiedniu biskupa Stross- 
mayera i jenerała Stratimiroowicza ułożone zostały 
na posiedzeniach odbytych w hotelu Wandla, pro- 
gramata czynności, któremi zamierzony kongres 
będzie miał się zajmować, czuję się w obowiązku 
zaprzeczenia powtórnie wiadomościom, które za 
nic innego jak za baśnie, niczem w świecie 
nie uzasadnione uważać radzę i proszę; są one 
wynalazkiem centralistów, przeznaczonym do stra­
szenia „Deutsch-Oesterreicherów" i do zaczepiania 
gabinetu który oskarżyć chcą o zmówienie się na 
ich szkodę ze Słowianami. Jeżeli kiedyś tam ja ­
cyś utopiści^ myśleli o zrobieniu z Austryi Pań­
stwa słowiańskiego, to ta idea od dawna już upa­
dła, i zwolenników znalazłaby chyba między ma­
rzycielami Natomiast dziś stronnictwo federalisty- 
czne silniejsze jest niż kiedykolwiek, do niego na­
leżą także i Niemcy i to w liczbie nierównie wię­
kszej dziś, niż przed wojną, co dowodzi że tylko 
w uszanowaniu praw historycznych i zastosowaniu 
ich do ustroju Monarchii, widzą zbawienie i siłę 
swojej Ojczyzny Lecz chcąc aby te prawa były 
silnie zagwarantowane i miały niewzruszoną pod­
stawę, muszą federaliści przedewszystkiem pragnąć 
aby Państwo wróciło do katolickich zasad, które 
jedynie zabezpieczyć mogą panowanie sprawiedli­
wości i wybawić tak ca ło ść  jak  i sk ładow e jej 
części z chaotycznego stanu w jaki liberalizm je 
wtrącił. Wiedzą o tem bardzo dobrze centraliści, 
a ponieważ między federalistami jest istotnie bar­
dzo wielu Słowian, więc liberały napadają to na 
nich, to na katolików, upatrując słusznie i nie bez 
przyczyny, w jednych i drugich swoich pomocni­
ków. Każde uwzględnienie odrębności i praw kra­
jowych jest przeto w ich oczach cn m en  lesae m a­
je s ta tu  i chyba że po odprawie danej przez hr 
Hohenwarta p. Herbstowi odeszła ich chętka do 
interpelacyi; będziemy może znowu świadkami bu­
rzy w szklance wody na pierwszem lepszem po­
siedzeniu Rady Państwa, a to z przyczyny Bocca 
di Cattaro, o którym to kraju jakby z przeczucia 
w jednym z moich ostatnich listów wspomniałem 
W skutek bowiem narad odbytych między lir. Ho- 
henwartem a fmp. bar. Rodich, znającym dokła­
dnie stosunki Dalmacyi, której jest namiestnikiem 
Rząd postanowił uwolnić Bocchezów od rekrutacyi 
i zaciągu wojskowego, a pod względem tamtejszej 
obrony krajowej, zostawić im dawną organizacyę, 
do której od niepamiętnych czasów przywykłszy, 
nigdy z pod niej wyłamywać się niechcieli; słu­
żbę do której byli obowiązani, pełnili chętnie i 
nigdy o nich słychać nie było, dopóki Biirgermi- 
llisteryum ze swoją „wolnością11 i do nich nie zaj­
rzało i narzuceniem „swobód“ wiadomych wypad­
ków z 1869 r. nie wywołało. Lecz one liberałów 
nie nauczyły wcale rozumu i wiele razy okazya 
się zdarzy, narzucają oni fmp Rodich warunki po­
koju pod Kuezlac, który powstaniu Bocchezów po­
łożył koniec; tymczasem, czego jenerałowie Wa­
gner i Auersperg nie pojmowali, to bar Rodich 
zrozumiał, a mianowicie że Bocchezy nie są obcym 
nieprzyjacielem, ale do Austryi naieżącym ludem, 
z którym jako z takim obejść się n a leży ;  skutki 
dowiodły że miał racyę, bo odtąd kraj ten jest 
zupełnie spokojny i aby był nim i nadal, Rząd 
poszedł za radą namiestnika Dalmacyi, i przywró­
cił tam dawną, odpowiednią zwyczajom i prawom 
miejscowym, organizacyę obrony krajowej Otóż 
wolno się domyślać, że to lewicy parlamentarnej 
się nie spodoba i dla tego być może, że ją to 
spowoduje do jakiej interpelacyi.

Lord Bloomfield , ambasador królowej W. Bry­
tanii, ma opuścić Wiedeń a jego następcą ma zo­
stać lord Loftus, dzisiejszy poseł francuski w Ber­
linie, a który już dawniej był przy tutejszym dwo­
rze uwierzytelniony. Przypisywano jego odwołanie 
wrażeniu jakie sprawić miała na hr. Beust mowa 
miana w Izbie gmin przez p. Gladstone, a w 
której kanclerz angielski zbyt niedyskretnie się 
wyraził o polityce austryackiej w czasie wojny 
francusko-pruskiej. Lecz to nie ma najmniejszego 
ze sobą związku, bo depesze na które chyba po­
wołać się mógł p. Gladstone, były zamienione 
między hr. Apponyi a hr. Beustem, a lord Bloom­
field w tej całej sprawie wcale nie interweniował, 
i po prostu pragnie on opuścić karyerę dyploma­
tyczną- Co się tyczy wsporanionych depesz, zna- 
pę one są zapewne czytelnikom U nii, bo je zaraz 
po mowie p. Gladstone Wiener Abendposł z do­
łączeniem objaśniającego „Communique11 do wia­
domości publicznej podała. Trudno się w nich 
dopatrzeć czegoś takiego coby hr. Beusta w czyich­
kolwiek oczach skrompromitować mogło, lecz to 
nie przeszkadza iż p Gladstone, wspominając w 
Izbie o konfidencyonalnej między ambasadorem i 
ministrem przyjaznego państwa, zamienionej ko- 
respondencyi, popełnił wielką, z zwyczajami w 
stosunkach dyplomatycznych przyjętemi niezgodną 
niedyskrecyę, która hr. Beusta słusznie obrazić 
mogła. Zważając zaś na sposób w jaki kanclerz 
angielski i że bez powodu i chyba dla zasłonienia 
nieudolności gabinetu którego jest członkiem, to 
zrobił, mimowolnie posądzać go można o chęć 
przypodobania się Bismarkowi, przez rozmyślne 
zaszkodzenie hr. Beustowi. Czy przytem nie ma 
tu  zmowy nnędzy Pesztem. Berlinem i Londynem, 
za to nie chciałbym wcale ręczyć, bo nie zdaje 
się aby czysty przypadek zrządził iż właśnie w 
tym samym czasie ukazała się tu broszura pod 
tytułem ,,Graf Andrassy und seine Politik11, w któ­
rej wyraźnie inspirowany autor nie tyle rozum 
ministra węgierskiego zachwala, jak kanclerza au- 
stryackiego potępia. Znając zas antecedensa p. An- 
drassego, wiedząc jaką szkołę polityczną przebył 
w Tuileryach i,Palais-Royal, że on i Eismark ma­
ją  wspólnego przeciwnika w hr. oz., ze 011 już tyle 
razy był bliski zastąpienia hr. Beusta, ktorego 
Bismark pragnąłby coute que coute usunąć, w koń­
cu zważywszy że p. Andrassy sam na dzisiejszem 
swojem stanowisku nie bardzo silnym się czuje, 
można przypuścić, czego zresztą twierdzić nie chcę, 
że może jest jakiś związek między niezgrabnem 
przemówieniem p Gladstone, a stokroć niezręczniejszą 
broszurą w Peszcie napisaną i w Wiedniu drukowaną 

Prawdopodobnie nominacya p. Grocholskiego na 
ministra bez teki okaże się w jednym z najbliż­
szych numerów urzędowej Wiener Zeiiung.

Przegląd polityczny.
W iochy. We Włoszech sypią się protesta 

przeciw żądaniu ministra finansów Selli, aby 212 
milionowy deficyt pokryć za pomocą podniesienia
0 10% stałych i niestałych podatków i puszcze­
nia w obieg papierowych pieniędzy na 150 milio­
nów fr. Podobne protesta wyszły już z Turynu, z 
Genui, Modeny, Porta Murizio; deputacye prowin- 
cyalne, syndycy, gełdziści, obywatele łączą się ra ­
zem, celem ostrzeżenia rządu i parlamentu przed 
tak zgubnym krokiem. Dokumenta te zredagowane 
bardzo dobitnie i stanowczo, stwierdzają, że gdzie 
idzie o pieniądze tam kończy się dobroduszność 
włoska. W najczarniejszych kolorach malują owe 
adresa ruinę jaka czeka kraj, gdyby chciano się 
przychylić do zgubnego projektu min. Selli. Czy 
rząd pójdzie za głosem upomnienia? Dotychczas 
szedł w takich razach zawsze naprzekór. Ileż to 
nienawiści ściągnął na siebie przez zaprowadzenie 
podatków od miewa; a jak mało na tem zyskał, 
gdyż cała spekulacya okazała się jako przedwczesna
1 niepraktyczna. Dziś nawet wychodzą na jaw naj- 
ogromniejsze nadużycia i defraudacye jakie miały 
miejsce przy zaprowadzeniu dotyczącej ustawy. 
W bliskości Parmy, w okręgu San Miniato, połą 
czyli się ajenci rządowi z młynarzami i wykazali 
dalćko mniejszą ilość zmielonej mąki, niźli to było 
w rzeczywistości Zyskiem podzielono się. Jeden 
młynarz atoli należący do tego związku a który 
w mniemaniu że go oszukano, pragnąc zemścić się 
na swych towarzyszach, odkrył władzom rzecz całą 
i tym sposobem sprowadził interwencyę prokurato- 
ry i, która z oszustami bardzo wiele miała do czy­
nienia. Na wielu innych miejscach zaszły takie sa­
me wypadki.

Wiadomości z Francyi napawają trwogą rząd 
włoski, który rozkazał jak najsilniej obsadzić gra­
nice, aby „żywioły nieporządku jakie znajdują się 
we Włoszech nie przyczyniały się swym udziałem 
do pogorszenia smutnego stanu Francyi. “ Tak wy­
raził się jeden wysoki dyplomata. Łatwo tu jednakże 
zrozumieć, że rządowi włoskiemu raczej idzie o 
własną skórę, niźli o Francyę. W tym duchu udzie­
lono także instrukcyi wszystkim prefektom.

Sprawy krajowe.
Wyciąg z protokołów 42 i 43 posiedzenia z 

r. 1870 i 1 — 6 posiedzenia Rady szkolnej krajowej 
z r. 1871. (D okończeniu)

Art. 94.
Celem uzyskania środków na emerytury dla nau­

czycieli szkól ludowych i na zaopatrywanie wdów i 
sierot po nich pozostałych, utworzy się osobny fun- 
du-z emerytalny, do któ ego będą wpływać:

a) dochód z majątku zakładow ego;
b) stały dodatek z funduszu szkolnego krajowego 

udzielany corocznie w myśl art. 34.;
ej oszczędzone kwoty, pozostające przy zam knię­

ciu corocznych rachunków funduszu szkolnego 
krajow ego;

d) zapisy i darowizny na ten cel przeznaczone;
e) część podatku szkolnego, osobną ustawą na to 

przeznaczona,
{) stale wkładki samych nauczycieli, które po pier­

wszym roku po zamianowaniu wynoszą */3 część  
otrzyrmanej płacy a przy każdem podwyższeniu  
płacy ’/a część nadw yżki, z reszty zaś 5%  od 
rocznej płacy, i 

g) dodatki od gmin w m yśl art 96.
Art 95.

Zarząd funduszu emerytalnego należy do rady 
szkolnej krajowej, która wyda szczegółowe instruk- 
cye o wybieraniu należytości fnndnszowych, o ich o- 
brocie

Zarząd winien zbierającym się co 3 lata krajowym 
konfereneyom nauczycielskim  przedkładać wykaz sta 
nu m a j ą t k o w e g o  i obrotu funduszu emerytalnego, i 
ogłasza co roku zamknięcie rachunków.

Art. 96.
Dochody funduszu emerytalnego należy przede­

wszystkiem obracać na wydatki b ieżą ce , do których 
fundusz ten w myśl niniejszej ustawy jest obowiąza­
ny a z resztą kapitalizować je i wcielać do mająt­
ku zakładowego.

Art. 97.
J eżeli dochody bieżące z wyjątkiem wymienionych 

pod d. i f. art. 94 . pozwolą na to, m oże rada szkolna 
krajowa policzyć wyjątkowo nauczycielom w art. 93. 
wzmiankowanym dawniejsze lata służby w części lub 
w całości.

Art. 98.
Wymiar większej niż przepisuje art, 93 . em erytu­

ry m oże wtedy jedynie nastąpić, jeżeli gminy szkol 
ne, którym służył nauczyciel, nie zdołają z własnych  
funduszów opędzić tej nadwyżki.

W przeciwnym razie należy zmusić gminy, aby w 
stosunku do lat służby, k t ó r e  nauczyciel w każdej 
z nich spędził bądź przed , bądź po p r z e i s t o c z e n i u  
szkół, zwracały funduszowi emerytalnemu każdorazo­
wą nadwyżkę t e g o  rodzaju, lub spłaciły ryczałtowo 
całą sumę, której wysokość oznaczy zarząd tego fun­
duszu w każdym szczególnym wypadku.

Spłacać można od razu lub ratam i, jakie oznaczy 
zarząd funduszu.

Alt. 99.
Ustawa niniejsza wchodzi w wykonanie równocze­

śnie z ustawą o podatku szk olnym , wszelkie zas 
dotychczasowe przepisy i rozporządzenia, dotyczące 
stosunków przez nią określonych, nie obowiązują już 
nadal.

Art 100.
W prowadzenie  tej nstawy etc.

K r o n i k a .
L w ó w  12  k w ie t n iu .  Święta m inęły dość po- 

go< nie. W Poniedziałek pod wieczór zaczął deszcz 
ropie, ale ciepły. Cieszyliśm y się nadzieja, że po 

mm tiaw a się zielenić i drzewka puszczać poczną, 
a z tu wczoraj rano budzimy się —  na dworze istuy 
grudzień . - k. nieg pada w najlepsze —-  humor po­
psuty — święcone nie smakuje — każdy wygląda 
przez okno, l po raz setny starą powtarza piosnkę : 
„ależ to czas okropny! D zień dzisiejszy pocieszył 
znowu stroskane dusze. Słoneczko zajaśniało ciepłym

promieniem, śnieżek ze wstydu niknie jak kamfora, 
i każdy powtarza: no chwała Bogu, będzie w iosna!

—  Jutro we czwartek, jak już donosiliśmy, odbę­
dzie się X V  wieczorek m uzykalny. Program nastę­
pujący: 1. Kwartet fortepianowy Mozarta, odegrają 
panna Gr*** i pp. Bruckmann St*" i Wollmann. 
2. Śpiew. 3. Otfertoryum z mszy koronacyjnej w ę- 
giersk., Liszta (solo skrzypc. j. 4 . Śpiew. 5. Ailegro bril- 
lanto Mendelsohna na cztery ręce, odegrają panna 
S*** i Dyr. Mikuli. Początek o w pól do szóstej.

—  Z najpewniejszego źródła otrzymujemy potwier­
dzenie podanej już przez nas w iadom ości, iż ksiądz 
biskup K u  z i e m s k i  gr. kat. stolicę- biskupią w 
Chełmie opuszcza Ksiądz biskup K uziem ski udał się 
na tę stolicę w r. 1868 i wyrobił sobie za nsilnem 
staraniem osobiste przyrzeczenie od Cara, 1. że b ę ­
dzie mógł utrzymywać w dyecezyi katolicyzm, 2. zno­
sić się swobodnie ze stolicą apostolską nareszcie 3 
bezpośrednio w sprawach ważnych korespondować z 
Carem. W krótce jednak przekonał się ksiądz biskup 
Kuziemski, że przyżeczeą tych nie dotrzymano. Mia­
nowicie uniemożliwiono mu zupełnie znoszenie się z 
Rzymem, narzucono mimo sprzeciwiania się ks bisku­
pa profesora do seminaryum dyecezyalnego. a kores­
pondować z Carem wzręcz mu wzbroniono. Ks. biskup 
podał przeto do Cara iż usuwa się od zarządu d ye­
cezyi, na co otrzymawszy przyzwalającą odpowiedź 
zaczął już jak nam donoszą oddawać spiritualia k się ­
dzu Popielowi. N ie wiemy jednak czy przy wzbro- 
uiouej korespondencyi z  Rzymem zdołał ks. biskup 
otrzymać od ojca świętego uwolnienie od obowiązku 
zarządzania biskupstwem.

— Wiadomość k o ś c i e ln a .  Pism o prof. dr. 
Szultego w Pradze p. t . : „W ładza papieży rzym ­
skich nad książętami, krajami, ludami, indywiduami, 
według ich nauki i czynów do ocenienia ich n ieo- 
mylności“, zostało w Rzym ie zapisane na indeksie 
Dekret dotyczący brzmi:

D e c r e t u m .
Feria IV  die 15 martii 1871 .

In Congregatione generali S. R. et Universalis 
Inquisitionis habita coram eminentissimis ac reveren 
dissimis Dominis S. R. E. Cardinalibus contra hae- 
reticam pravita em in tota Christiana Republics g e -  
neralibus Inquisitoribus proposito examine Operis idio- 
mate germanico exarati, cui titulus latine:

„Potestas R o m a n o r u m  p o n t i f i c u m  in 
Principes, Regna, Populos, singulos homines 
juxta ipsorum doctrinas et actus rite esti- 
mandam eorundem infallibihtatem , illustrate 
a Dre. Job. Frid. Equite de S c h u l t e  o p. 
Professore canonici et germanici juris in Uni- 
versitate Pragensi —  Pragae 1871 — Apud 
F. T em psky“

et praehahito voto D . D . Consultorum, iidem em i- 
nentissimi ac reverendissimi Domini decreverunt, opus 
de quo supra esse damnandum ac proscribendum, 
prout praesenti Decreto damnatur, proscribitur, et 
mandarunt, in Indicem Librorum prohibitorum illud 
esse inserendum.

Juvenalis Pelami. S. Romanae et Universalis 
Inquisitionis Notarius.

—- N a jw y is* )  a k t  szczodrobliwości. Cesaiz
udzielił mieszkańcom powiatów Mieleckiego, Bocheń­
sk iego Dąbrowskiego, W ielickiego i Tarnobrzeskiego, 
dot.,nietym powodzią w skutek ostatniego wylewu  
rzek W isły Dunajca i W isłoki zapomogę w kwocie 
2000  złr. z swej prywatnej szkatuły.

—  Z M eram i donoszą: Rodzina cesarska wraz 
z całym  dworem odbyła uroczystości kościelne W iel­
kiego tygodnia od wielkiego czwartku począwszy 
w tutejszym kościele parafialnym. —  Cesarz odjeż­
dża 13. t. m. ztąd do Trydentu, tam zabawi dzień 
jeden a 16 kwietnia otworzy osobiście s t r z e l b o  
w Insbruku; 16. kwietnia powraca cesarz z Insbruku 
napowrót do Wiednia.

— S z e i l ia t y z i l l .  W  tych dniach wyszedł na­
kładem c. k. Namiestnictwa „Szematyzm królestwa 
Galieyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Kiakow- 
skiem na rok 1 8 7 1 .“

1 odręcznik ten obejmujący do 5 0  arkuszy druku, 
zawiera obok zw ykłych dat tyczących się organiza- 
cyi i składu osobowego c. k. władz rządowych tu ­
dzież władz autonomicznych i zakładów dobroczyn­
nych, także w ykazy statystyczne z ostatniego spisu 
ludności i inne daty statystyczne.

Szem atyzm u tego można nabyć we wszystkich  
starostwach powiatowych i w ekonomacie c. k. kra 
jowej D yrekcyi skarbu we Lwowie (przy ulicy Ł y ­
czakowskiej nr. 521% ) po zniżonej cenie 2 złr. w a. 
za egzemplarz, (G. Lw.)

W ykaz osób aresztow anych  w e  Lw owie
C. k. dyrekeya policyi we Lwowie uwięziła w marcu 
r. b. 663  osób. Z tych oddano sądom 119, polieya 
ja  o sąd ukarała 30 , a w własnym zakresie działa­
nia 514  W yszupasowano ze Lwowa 106 , magistra 
towi oddano do przymusowych robót 16, do spraw­
dzenia ich przynależności do gminy 4. W szpitalu 
umieszczono 34  syfilistycznych i 7 innych chorych.

Ostatnie w iadom ości.
Z pod Paryża. Mamy przed sobą co do wy­

padków paryskich telegramy z dnia 9, 10 i i l  
kwietnia, a zwłaszcza z dwojakiego źródła: z wer­
salskiego i paryskiego- Telegramy te zestawiamy 
tutaj aby czytelnikowi ułatwić pogląd na owe wy- 

dki i umożebnić wydanie sądu co do operacyj 
militarnych stron obydwóch.

Z P a r y ż a  telegrafują pod dniem 9go kwietnia 
wieczorem: Bombardowanie trwa od 36 godzin. 
Z Mont Valerien bombardowano nieustannie mur, 
opasujący od strony bramy Maillot. Usiłowano 
wyłom zrobić gdyż wojska wersalskie zamierzają 
iść do szturmu na Paryż. W Paryżu we wszys­
tkich ulicach niezliczone barykady i przekopy- 
Polscy oficerowie z legionu Garibaldego dowodzą 
po większej części powstańcami. Assy umknął. 
Oprócz Delescluzea aresztowano i Bergereta. Za­
czyna niedostawać amunicyi powstańcom 

Telegram wersalski stwierdza te wiadomości, 
donosi bowiem, że brak amunicyi czuć się daje 
w Paryżu. Wojska sposobią się do szturmu na 
Paryż. W pięciu dniach Paryż ma być zajętym. 
Donosi on również, że cały dzień 8. i 9. b. m 
trwał silny działowy ogień między bateryami wojsk

wersalskich ustawionemi z tej strony Sekwany na­
przeciw mostu Neuilly, a bateryami powstańców, 
ustawionemi przy Porte Maillot.

Dnia 9. b. m. powstańcy dwukrotnie uderzyli 
na Chatillon—lecz jak mówi telegram wersalski —- 
zostali odparci.

Z P a ry ż a  donosi depesza telegraficzna pod 
dniem 10 b. m co następuje: Oddział gwardyi 
narodowej pod dowództwem Polaka Dombrowskiego, 
wykonał pomyślny rekonesans i obsadził Asnieres

Z W e r s al u 11. kwietnia. Przez cały dzień wczo­
rajszy i dzisiejszy słychać nieustanny ogień dzia­
łowy między Mont - Valerien i Neuilly a wałowe- 
mi bateryami powstańców. Mac-Mahon objął dzi­
siaj dowództwo. Słychać, że pruski jen. Fabrice 
przeniósł swą główną kwaterę z Ferrieres do St. 
Denis. Komuna zawiadomiła dowodzącego o swo­
jej uchwale przerwania całego północnego ruchu 
kolei.

Z P a r y ż a  zaś donoszą tego samego dnia: Woj­
ska wersalskie musiały cofnąć się. Bombardowa­
nie ustało Powstańcy obwarowują Bourg la Reine. 
W walce d. 9. kwietnia padło 225 powstańców a 
435 jest rannych.

Z W e r  s a 1 u telegrafują:
W Tuluzie usiłowano wznieść barykady. Oddział 

wojska nie dopuścił tego. W Asnieres pojawili się 
powstańcy. Wojska rządowe przyjęły ich ogniem 
karabinowym. Powstańcy się cofnęli. Wojska rzą­
dowe wzmacniają swoje stanowiska koło mostu 
Neuilly.

Depesze telegraficzne w ponurych kolorach ma­
lują nam położenie w Paryżu. Komunikują one całą 
listę zrabowanych domów prywatnych i kościołów 
między któremi jest wspaniały Notre-Dame. W 
dniach ostatnich aresztowano przeszło 2000 osób, 
między tymi Delescluz’ea, Glais-Bizoin’a. Życie 
arcybiskupa paryskiego zagrożone. Radoul, Rigault 
i Gournert są głównymi przewódcami komitetu bez* 
pieczeństwą publicznego, który aresztuje członków 
rządu komuny. Proboszcz kościoła św. Magdaleny, 
Degnerry, umarł w skutek czynnego znieważenia 
przez motłoch paryski.

Telegramy wersalskie z d. 11. bm. tak do Ti­
mesu jak i do Daily Telegraph donoszą, iż komu­
na wysłała deputacyę do Paryża. To samo źródło 
donosi, że J. Favre otrzymał od naczelnego do­
wództwa niemieckiego przyzwolenie podwyższenia 
załogi paryskiej do 150 tysięcy żołnierza. Inde­
pendence Beige zaś zapewnia, iż J. Favre uda się 
do Berlina, aby przyspieszyć zawarcie ostateczne­
go pokoju i kanclerza niemieckiego uspokoić co 
do zamiarów francuskiego rządu.

Depesze wersalskie mówią, iż wbrew twierdze­
niom dzienników mylnem jest mniemanie, że Pru­
sacy dali znać do Paryża, że w razie, gdyby za­
mieszki nie ustały do 15. b. m., rozpoczną prze­
ciw miastu kroki zaczepne. Również mylnem jest, 
aby lav re  9. b. m. udał się do głównej pruskiej 
cwatery.

Z Berlina. Rada Związku niemieckiego prze­
dłożone ma sobie obecnie różne projekta ustawo­
dawcze, między innymi o urządzeniu Alzacji i Lo­
taryngii. Konstytucya ma być wprowadzona w tych 
krajach d. Igo stycznia 1874 r., po ten czas zaś 
kraje te zostawać będą pod dyktaturą Cesarza nie­
mieckiego w rzeczach tyczących się władzy wyko­
nawczej, a pod względem prawodawczym Cesarza 
i Rady związkowej wspólnie.

Rząd badeński wniósł do Rady związkowej żąda­
nie wynagrodzenia szkód zrządzonych w Kehl i 
Altbreisach w skutku bombardowania Strasburga i 
Neubreisach.

O dpowiedzialny redaktor: A leksander V o g e l.

K ursa z dnia 6. kw ietnia 1871.
godz. 2 min. — po południu.

W iedeń Akcye banku franco-austr. 114 25 Akcye 
kredyt, węg. 93 50 Anglo-austr. 273.75 Akcye Karola 
Ludw 264.25. Kolej siedmiogrodzka 168 50. Kolej połu­
dniowa 181.10. Kolej Alf 173 50 Kolej państwowa 418 50 
Kolej lwowsko-czemiowiecka 179.00 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 158.50. Kolej północna 222 50 Kolej Rudolfa 
161.75. Kolej węg. wschodnia 85.50. Galicyjskie obligaeye 
indemnizacyine 74 25. Losy z 1864 roku 123.25. Usposo­
bienie dobre.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne w e L w ow ie.
Dnia 7. kwietnia 1871.
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7. godz. zrana 74-0.7 7 - f  2*3 85 PnZ. b. st. 5
2. godz. po po ł 740 ,37  < -f" 8*8 59  P d . » 7
9 . godz. w ie c z j 739.77  +  ^*8 71 Cicho. 4

P ociąg i k o lei że laznej (na g łó w n y m  d w orcu  kolej 
K arola Ludw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
» # 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m . 42 rano
. » ». 8 » 7 wiec

Ze Lwowa do Czemiowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 _ „ 30 min. w nocy. 

P o ciąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze.
(Podług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
n » n o „ 12 » 12 wiecz.

P rzychodzą  do Lwo. zBrod. iZłocz o » 6 ,  53 wiecz.
* ’ » # „ o „ 2 „ 19 w nocy

( Nadesłane.)
P r z y p o m n i e n i e .

Wszyscy życzący sobie kupić lub zamieniać zegark i 
zechcą się udać do fabryki F ilipa Fromm R othethurm - 
stra sse  Ńr. 9 . w e  W iedniu  listownie lub osobiście.

Firma ta dostarcza w sze lk ie  w  dziennikach o g ło ­
szon e  gatunki zegarków  « 1 zlr. a. w . taniej, jak in­
ne, i zaręcza pisemnie za lat 5 trwania swych fabrykatów.

Potrzebujący raczą się pisemnie zgłosić.



L w ó w , z Izby handlowej dnia 11 
kwietnia.

1. A k c je  za sztu k ę
Kolei gal. K arola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50°/,

„ krajów, z wpł. 40% 
l i .  L isty zastaw ne, za 100 rJr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

111. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 ’/, 

IV . M onety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 8. kwietnia. 
P apiery  p ań stw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ „ „ sreb ren

pożyczka ost z r 1839

płacą jżądają 
zł wal a

Pożyczka loter z r. 1854 
„ „ 1860
» .  1864

„ podatk „ 1864
! Listy zastawne domen 

Oblig indemniz galic 
„ „ buków

A kcye bankow e.
Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye p rzem ysłow e. 
Budownicz Towarz austr. 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye ko le jow e
I Alfoldzka

59 00, 59 20, Karola Ludwika
68 90, 69 10 Północna Ferdynanda

283 00|284 00 Franciszka Józefa

259 50 
179 50 
117 20 
00 00

82 25 
72 25 
87 90 
87 90

74 25 
00 00

5 81 
5 84

09 90
10 051 

1 901 
1 621 
1 841

261 00 
180 00 
119 00 

70 00

83 00 
72 75 
88 25 
88 25

75 00 
100 50

5 88 
5 90 

19 10 
10 20 

1 96 
1 63 
1 85

płacą żądają 
zł. wal. a. i

122 50 123 751

89 751 90 25 
96 69 96 9 0 j 

126 001126 25 
900 00 00 00 ■ 
123 001123 CO'. 
74 50 75 00; 
72 (Xi| 72 50

279 50 
84 00 

279 00 
113 00 
100 00! 
88 OOl 

116 00) 
00 00 : 

726 00 
110 25

81 40 
00 00 
30 00

277 00' 
85 00, 

279 251 
113 50 
101 50' 
88 50 j 

117 oo; 
00 00 ; 

730 00, 
110 00 ' 

I
81 60! 
00 001 
31 00

174 25 174 75 i
263 50 264 00 f

0  0  2227 <>0
96 251196 75;

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty za taw ne.

Galic bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

n i> n „
Bank nar austr. 5% ra k 
Bank nar austr. 5°/0 w. a 
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a. 5°/0
K ol. ob ł. z  p ier. 5°/0 twoi. od p. d.

prc. srebr)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r  1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

n v z 111 em 
Rudolfa _______________ _

płacą [żądają 
zł. wal. a.

177 50 178 00
161 50 162 00
169 00 170 50
415 00 417 50
181 75 182 00
219 50 220 50
159 00 160 50
159 50 160 00
86 50 87 00

87 75 88 25
87 50 88 00
71 75 72 25
82 00 82 00
97 25 97 50
92 70 92 90

106 40 106 60
87 00 87 25

88 90 81 20
104 40 104 60
104 00 103 00
101 50 101 00
90 00 90 50
83 00 82 50
90 00 90 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°'0 podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k. 

u v w. a
P ap iery  loteryjne. 

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Walds tein 
p ks. Klary

D ew izy (3-miesieczne). 
Hamburg 100 mark, b ‘
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w n N.

płacą żądają
zł. wal. a.

89 80 
000 00 
138 50

90 20 
000 00 
139 50

92 40 92 60 
101 75102 25

92 60' 92 80 
90 751 p i 25 
87 00 87 25

162 50163 00 
14 50 15 20
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

25 00 
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 55 92 65 
48 25 00 00 

125 65125 75 
104 75 104 90
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Jego Ces. Mość Cesarz Rosy i
polecił następującą depeszą przesyłkę E kstrak tu  słodowego Jana  Hoffa w Wiedniu: 
„Przyślij pan ponownie k i l k a s e t  f l a s z e k  p a ń s k i e g o  P i w a  z d r o w i a  z 
E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o ,  k t ó r e  o t r z y m a ł o  n a j w y ż s z e  u z n a n i e  J e g o  
C es. M o ś c i  do zamku w Carskoje-Seło.

Jego książęca Mość, książę v. Oettinger 
Wallerstein

a o b o w i  a z e  k 
' ’ d ł u g

t r a k  t 
n o i c  h,

Jego królewska Mość król Grecyi
polecił mi, ażebym zamówił u pana przesyłkę 4 tuzinów flaszek, E k s t r a k t u  
s ł o d o w e g o ,  C z e k o l a d y  s ł o d o w e j  z d r o w i a  i C u k i e r k ó w  s ł o d o w Ty c h  
p i e r s i o w y c h  pod adresem : M a r s z a ł k a  d w o r u  p a n a  R o d o s t a m o s a .

Sa h n t t i n i .  nadworny zarządca domu.

Jej książęca Mość, księżniczka Reuss
w E rnstbrunn, zamówiła 23. listopada 1870 przesyłkę n a j l e p s z e g o  p i w a  
z d r o w i a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  (Jej książęca Mość pobiera wyroby sło­
dowe Hoffa przez długie lata z głównego składu w Wiedniu, K arntnerring 11.)

Jego królewska Mość, król duński
polecił mi ażebym doniósł panu, z j a k ą  r a d o ś c i ą  d o ś w i a d c z y ł  z b a w i e n ­
n y c h  s k u t k ó w  p a ń s k i e g o  p i w a ,  t a k  u w i e l u  członków Jegó dostojnej 
rodziny, jakoteż swoich znajomych.

Z rozkazu: L . C a s tc n s c h io ld . adjutant (Telegraficznie)

Jego ks. Mość, książę Karol Rumuński
zamówił w marcu b. r. 100 flaszek E kstrak tu  słodowego i nadesłał w kilka tygo - 
dni później fabrykantowi dyplom na nadwornego li * eranta w uznanie ś w i e t n e j  
r e n o m y  j a k ą  w e d ł u g  o d r ę c z n e g o  l i s t u  z j e d n a ł y  s o b i e  w y r o b y  
s ł o d o w e  H o f f a  w z a w o d z i e  s w o i m .

Podobnie chwalebnie oświadczyli s ię : Jej książęca Mość księżna Bliicher v 
W ahlstadt, księżna Hohenlohe, księżna W rede, księżna Schónburg,* księżna E ster­
hazy, księżna Auersberg, księżna Ćollalto , księżniczka A hrenberg , w ogóle n a j- 
w i ę k s z a  c z ę ś ć  a r y s t o k r a c y i  e u r o p e j s k i e j !  170 5 —?

Przestroga od fałszowania i naśladowania W szystkie etykiety  moich wy­
robów słodowych zao- T n h n r m  T T n f f
patrzone są w p o d p i s  u  f i u i i .

J e d y n i e  p r a w d z i w e  w e  L w o w i e  u pp .  P io t r a  MikoUsi-.ha. Z y g m u n ta  R u c k e r n ,  
J. ? .  Klein wdowy et Rissler, Jakóba Piepesa, A. Berlinera i Markiewicza et Wojozyń,kiego. 
W Zoleszciykach u p. C. H Slernlieb. W Drohobyczu u p. A. H. Żupnika. W Przemyślu u 
p. M. Kozłowskiego. W Skale u p. Szymona Tanenblat W Skolu u p. Mojżesza Lipseliiitz. 
W Stryju u p. Kalixta Krzyżanowskiego. W Cieszanowie u p Cliiel Potascher. W Baligro­
dzie u p. Samsona Meisels. W Nowym Sączu u p. B. Korbla. W Zbarażu u p. Mojżesza 
Feuerstein W Jarosławiu u pana A. Bohufs apt ___________________________

W A Ż N E
d l a

które  s w o j e  w ło s y  k arbują
Wiadomą je s t rzeczą ja k  niewygodnie je s t 
chcąc włosy zachować zaplecione do obiadu 
lub do wieczora, wystąpić przez dzień cały 
z przyzwoitem czesaniem otóż właśnie jedna 
osoba wymyśliła sposób czesania na rano za­
chowując włosy zaplecione. Nie tylko porzą­
dnie takie czesanie wygląda ale je s t z mem 

bardzo do tw arzy każdej młodej osobie. 
W ynalazek ten przeznaczony jest na cel do­

broczynny.
Kto nadeszle dowolny datek na ten cel od­
bierze odwrotną pocztą opis tegoż czesania. 

A dres: Oleszyce w now. Cieszanowskim
178 5—? J X  Y. Z.
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S e t k i  t y s i ę c y  l u d z i
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu , najpewniejszemu i najlepszemu

ś r o d i o w i  d l a  m m m  w ł o s ó w .
Nie ma lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu v, losów 
127 l i —? na g łow ie , jak
owa we wszystkich częściachj 
świata znana i sław na, przez 
powagi lekarskie zbadańa, naj­
świetniejszym skutkiem uwień-j 
czona, przez Cesarza austry-j 
ackiego Franciszka Józefaj 

Igo króla węgierskiego i i 
czeskiego etc. i

etc. etc. w yszczególniona w y­
łącznym  ces k ró l przyw ile­
jem  na całej rozległości ces 
król. państw a austryackiego 
i krajów  w ęgierskich p a ­
tentem  z 18go listopada 1865 

roku liczba 
15810 /1892 .i i s i i M i m i t r M i i i i ,

przy k tó re j używ aniu regularnem , miejsca najzupełn iej w yłysiałe  włosami zarastają;

przy której używaniu regularnem, włosy 
siwe i rude zmieniają się na ciemne, 
wzmacnia skórę w sposób cudo­
wny, usuwa każdy rodzaj łupieżu w 
dniach kilku zupełnie, zapobiega wypa­
daniu włosów w czasie bardzo krótkim

na zaw sze.

n a d a je  tv /oson t p o ły s k
NATURALNY i FALISTY, 

jako też  ochrania je  od siw izny do lat późnych.
W  skutek nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia, staje się prócz 

tego ozdobą najpyszniejszych toalet.

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1.50 c — z zaliczką poczt. 1.60 ct.
2X5^ Sprzedający otrzymują procenta. *=235 

Fabrik u. Haupt-Zentral-Versendungs-Depot en gros et en detail bei 
C A R L  P  O  L  T ,

Parfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegicn in W ien,
1IEHNAL8, ANNAOASSE, 15, im  eigenen H ausc, 

dokąd w szystkie p isem ne zlecen ia m ają być w ystosow ane i gdzie takow e po 
p rzesłan iu  gotów ki lub za pobraniem  pocztow ein sp ieszn ie spraw ione będą. 

GŁÓW NY SKŁA D  dla LW O W A  jedynie .tylko u panów

Zygmunta Ruckera Adolfa Berlinera Franciszka Ehrlicha
fit. we Lwowie. apt. we Lwowie. kupca we Lwowie

Ja k  wszystkich znakomitych fabrykantów, dzieją się naśladownictwa i_fał­
szerstwa podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do 
wyż wymienionych składów, Żądając prawdziwej RESEDA - KRAUSEL- 

, P O M A D E  K A RO LA  PO L T A  w W IED N IU  —  i nie pomijając wyż 
przedstawionej marki.
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C. k. fab ryk a  
i narzędzi

m a s z y n
ro ln iczy ch

A n t o n i e g o  B u r g  i S y n a
(Wien, Favoritenstrasse Nr. 42).

poleca  Wielmożnym właścicielom dóbr i ekonomom swoje pow szechnie 
jako  wyborne uznane D łu g i,  i tak ież  sam e do p od oran ia , szkockie 
haki końskie, pługi do nagromadzenia, nowo konstruowane pługi do wy- 
dobywania ziemniaków, tudzież uniwersalne maszyny Z im m erm an a  do 
plewienia, nagromadzenia i wyjmowaniu kartofli; —  siewniki, grabie do 
siana, młockarnie, dalej maszyny, reczulc do młócenia i czyszczenia ko- 
niczu, młynki' do czyszczenia, niem niej do krajania plewy i jarzyny, 
m łynki do śrótowania, utrzym ują także na sk ładzie maszyny do żęcia 
trawy itd . 123 7 — 12.

Cenniki udziela  się  na żądanie franco.
rBBI
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Z n a jw ię k s z ą  p r z y je m n o śc ią  potw ierdzam  że za pomocą in- 
strukcyi gry  na T ern o  s e c c o  w  k o m b in a c j i  którą od p rofesora m a­
tem atyki pana von ORLICE w B erlinie iW ilhe lrastrasse  129) o trzym ałem  
ostatn iego ciągn ien ia w Ofen, T ern o  s c c c o  w ygrałem . N ietylko metodę 
tu najm ocniej zalecam  lecz rów nież pewmość trafien ia , i tan iość  in s tru k -  
cyi, tak  iż każdy naw et uboższy takow e ze szczęśc iem  i sku tek  osią­
gnąć może.

Nowy Sanath  (W ęgry) 1. lutego 1871.

A .  K a m p i s ,
nauczyciel.

161 2— ?

Odnośnie do powyższego świadectwa, jakoteż polegając na n ie u s ta n n y m  
s k u tk u  m o j e j  p o m o c y ,  p o l e c a m  w s z y s t k i m  p r z y j a c i o ł o m  r a c y o n a l n e j  s p e k u ł a c y i
loteryjnej moje i uboższym przystępne

s t a t y s t y c z n o  -  m a t e m a t y c z n e

i i f l i i c f l  § ! ?
W arunki 10°/() części wygranej, jako też przy otrzymaniu instrukcyi 1 

reap. 2 złr. w. a. za koszta przesyłki.
Na Żądanie ta jem nica . Na poprzednie zapytania daję chętnie na­

przód bezp łatn ie  bliższe objaśnienia. Adresować:
D o p ro fe s o ra  m a te m a ty k i voil Orlice w Berlinie Willielni-

strasse iV 129

O . u p r z y w .  g a l i o y j s l i i

akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie

6 1  LISTY
w y d a j e

OTECZNE
które są jak n a j w ł a ś c i w s z e  do l o k o w a n i a  k a p i t a ł ó w

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. X X X V II I  Nr. 
93 być użyte na korzystne lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów 
zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnycb, 
fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad 
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku jakoteż listy hipo­
teczne, wylosowane dnia 28. lutego każdego ro k u , z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącania:

we L w o w ie ,  główna kasa B anku  hipotecznego i F ilii tegoż w K r a k o w i e ,  Czer- 
niowcach, Białej, Tarnopolu i S a m b o r z e ; 

w W i e d n i u , kantor wym iany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa esico li­
towego i Union B a n k;  

w Pradze,  Filia  c, k. uprzyw. austr. Zakładu  k re d y to w e g o  dla handlu i  prze­
mysłu i F ilia U nion;

w  B ernie ,  c. k. uprzyw. morawski B ank dla przemysłu i handlu ;
w  B er l in ie , pp. Meyer & Comp.;
w W a r s z a w ie ,  p. Leon Epstein, U 0  13— ?

MunoaH

W ydaw ca, Ks. Otton Rołjński. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


